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Data Wydarzenie Miejsce Informacja 

29-31.10.2019 

21st International exhibition 
of equipment and materials 

for professional cleaning, 
sanitary, hygiene, dry-cleaning 

and laundry 

Moskwa, 
Rosja 

https://www.cleanexpo-
moscow.ru/en-GB 

25-29.11.2019 

VIII Congress on Plant Protection:
“Integrated Plant Protection 

 for Sustainable Crop Production 
and Forestry” 

Zlatibor, 
Serbia 

http://plantprs.org.rs/eng 
/viii-congress-eng/ 

05-06.12.2019 

Spotkanie integracyjne 
i konferencja „Najnowsze 

przepisy o stosowaniu 
preparatów deratyzacyjnych 

w świetle inspekcji 
weterynaryjnej” oraz „Rejestracja 

i etykiety po nowemu” 

Kazimierz Dolny, 
Polska http://pspddd.pl/szkolenia/ 

04-06.02.2020 Wildlife Expo 2020 Las Vegas, 
USA 

https://npmapestworld.org/educa
tion-events/industry-calendar-of-

events/wildlife-expo-2020/ 

20-21.02.2020 

EXPOCIDA IBERIA 2020 
– Pest  Control and

Environmental Health 
Professional Congress 

and Trade Fair 

Madryt, 
Hiszpania https://www.expocida.com/en/ 

02-05.05.2020 29th Vertebrate Pest Conference Santa Barbara, 
USA 

http://www.vpconference.org 
/Future_Conferences_-

Events/Vertebrate_Pest_ 
Conference_/ 

12-15.05.2020 INTERCLEAN Amsterdam Amsterdam, 
Holandia 

https://www.intercleanshow. 
com/en/amsterdam 

14-15.05.2020 ConExPest 2020, 
XXV-lecie PSPDDiD 

Toruń, 
Polska http://conexpest.pl/pl/ 

14-15.05.2020 XXV-lecie PSPDDiD Toruń, 
Polska http://pspddd.pl/ 



Siedziba Polskiego Stowarzy-
szenia Pracowników Dezynfekcji 
Dezynsekcji i Deratyzacji mieści 
się w Warszawie, przy ul. Karowej 31. Pod tym ad-
resem znajduje się budynek, który jest własnością, 
a zarazem siedzibą Polskiego Towarzystwa Higie-
nicznego. Stowarzyszenie to w dniu 29 września 
2019 r. obchodziło Jubileusz 120-lecia (okładka: 
fotorelacja z uroczystości obchodów 120-lecia PTH). 

Polskie Towarzystwo Higieniczne jest instytu-
cją, która od początku skupiała ludzi mogących 
mieć wpływ na stan sanitarny w kraju, a tym sa-
mym na zdrowie społeczeństwa.  

Zauważyliście Państwo zmiany w bieżącym nu-
merze Biuletynu. Jesteśmy na etapie reorganizacji 
redakcji i procesu wydawniczego.  

Kończy się kolejny, już 25, rok działania nasze-
go Stowarzyszenia. Uroczyście wspomnimy tą rocz-
nicę na Targach i Konferencji ConExPest w maju 
2020 r. w Toruniu. Będzie to również tradycyjnie 
data Walnego Zjazdu PSPDDD. 

W tym numerze Biuletynu kontynuujemy te-
maty gospodarki odpadami w artykule Joanny Te-
reszkiewicz. Jak i dlaczego mamy dbać i uważać na 
dokumentację wyjaśni Justyna Górna. Ciągle aktu-
alny temat dzikich zwierząt coraz bliżej człowieka 
przybliży Piotr Tryjanowski. Nicienie przyczyną 
chorób ludzi i zwierząt – o tym jest artykuł Krzysz-
tofa Solarza. O aktualnych sprawach Stowarzysze-
nia i branżach DDD napisali Zygmunt Jeszka i Wik-
tor Protas. 

Przypominam, że jesteśmy w branży fachow-
cami, mamy swoje doświadczenia. Proszę, podziel-
cie się nimi, napiszcie artykuł do biuletynu. 
Miłej lektury.  

zygmunt@pspddd.pl

Zygmunt Jeszka

Marek Asman

Joanna Tereszkiewicz

Justyna Górna

Grzegorz Wegiera

Martyna Fr tczak, Piotr Tryjanowski

Piotr Tryjanowski

Krzysztof Solarz

Marcin Kadej

Wiktor Protas 

Piotr Doma ski
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Zygmunt Jeszka – Prezes Polskiego Stowarzyszenia Pracowników Dezynfekcji, Dezynsekcji i Deratyzacji 

Branża DDD, Stowarzyszenie, CEPA – przyszłość  

Przypomnę. 20 kilka lat temu, po likwidacji Pań-
stwowych – Wojewódzkich Zakładów DDD zaczęły 
powstawać licznie firmy prywatne, z których wiele 
znakomicie funkcjonuje do dzisiaj.  

Przewidujący ludzie dla uporządkowania no-
wych tematów w ówczesnej rzeczywistości utwo-
rzyli Polskie Stowarzyszenie Pracowników Dezyn-
fekcji, Dezynsekcji i Deratyzacji. Okazało się, że 
uwarunkowania zmieniają się bez przerwy (eko-
nomiczne, polityczne, prawne...). Biuletyn, konfe-
rencje i szkolenia były, są i będą niezbędne do dal-
szego ciągłego rozwoju branży. Działania takie 
prowadzi nie tylko nasze Stowarzyszenie. W przy-
szłości łączenie takich działań może przynieść tyl-
ko pozytywy dla branży.  

Pod koniec września br. w Warszawie odbyły 
się uroczystości 120 rocznicy powstania Polskiego 
Towarzystwa Higienicznego (PTH). Początkowo jako 
Warszawskie Towarzystwo Higieniczne (WTH) zrze-
szało specjalistów służby zdrowia, inżynierów, na-
ukowców itp. Celem było krzewienie oświaty i na-
wyków higienicznych w społeczeństwie. Później 
nawet budowano obiekty sanitarne, np. łaźnie. Po 
II wojnie powstała sekcja DDD, która uczestniczyła 
w akcjach zabezpieczających przed zagrożeniami 
sanitarnymi. Od kilku lat Polskie Stowarzyszenie 
Pracowników Dezynfekcji, Dezynsekcji i Deratyza-
cji rozwija współpracę z PTH. Naukowcy z tej orga-
nizacji byli wykładowcami na naszych konferen-
cjach. Polskie Towarzystwo Higieniczne było na-
szym partnerem na Targach ConExPest 2017. 
W uroczystościach  rocznicowych uczestniczyli wszy-
scy Członkowie naszego Zarządu, gdzie wśród 
kilku ciekawych wykładów poruszono również te-
mat zagrożeń powodowanych przez szkodniki sa-
nitarne w praktycznie wszystkich działach gospo-
darki. Zwrócono uwagę na zagrożenia epidemiolo-
giczne, szczególnie w obiektach służby zdrowia. 
Nasza Współpraca z PTH będzie zgodnie z wolą 
obu stron rozwijana. Naukowcy będą autorami ar-
tykułów do naszego biuletynu. Rozpoczniemy 
również wymianę artykułów pomiędzy naszymi 
kwartalnikami.  

Obecnie największym kłopotem dla naszej przy-
szłości jest „znikanie” z rynku substancji czynnych 
i preparatów. Skuteczna, efektywna usługa DDD 
może w przyszłości stać się niemożliwa, nie tylko 
w Polsce, ale i w całej Europie. Dlatego CEPA (z na-
szym udziałem), po zmianach organizacyjnych dy-
namicznie będzie prowadzić działania w Parlamen-
cie Europejskim, aby proces ten powstrzymać. Nie-
zależnie do działań włączają się różne firmy, rów-
nież Nasi Koledzy w Polsce. Jako Stowarzyszenie 
będziemy szukać wsparcia również w naszych in-
stytucjach rządowych, naukowych i innych, np. w 
PTH. W grudniowym numerze Biuletynu opi-
szemy szerzej działania CEPA oraz po uzgodnie-
niach inne przedsięwzięcia niezależne.  

Biuletyn. W naszym piśmie poruszane są tema-
ty ściśle branżowe, ale również od lat przedsta-
wiamy sprawy, które nas nie dotyczą bezpośred-
nio. Piszemy o zieleni, środowisku naturalnym, aspe-
ktach prawnych DDD, o BHP itd. Ten kierunek 
chcemy utrzymywać. Więcej będziemy informo-
wać o problemach międzynarodowych w branży 
i ich rozwiązywaniu. We współpracy z PTH więcej 
miejsca poświęcimy aspektom zdrowia.  

Szkolenia. Branżowe Szkolenia i Konferencje 
organizuje Polskie Stowarzyszenie Pracowników 
Dezynfekcji, Dezynsekcji i Deratyzacji, ale również 
inne podmioty. Słuchaczy jest ciągle komplet, co 
oznacza zapotrzebowanie na wiedzę. Moim	zda‐
niem	 tendencja	 jest	 dobra	 przy	 kształceniu	
podstawowym.	Co	raz	mniej	 jest	nowych	kan‐
dydatów	 do	 zawodu,	 a	coraz	więcej	 zdobywa	
wiedzy	pracowników	istniejących	firm	usługo‐
wych	oraz	nadzorujących	te	tematy	pracowni‐
ków	dużych	 firm	współpracujących	z	naszymi	
usługodawcami. 

W najbliższym czasie na naszej stronie podamy 
propozycję nowych szkoleń – obserwujcie. 

Za pół roku ConExPest 2020, Walne Zebranie 
Członków Polskiego Stowarzyszenia Pracowników 
Dezynfekcji, Dezynsekcji i Deratyzacji oraz 25-le-
cie Stowarzyszenia. Wszyscy mamy refleksje o prze-
szłości, wszyscy snujemy plany na przyszłość.  

Proszę dzielić z nami wszystkim na bieżąco i nie 
zostawiać wszystkiego na Walne Zebranie. 
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dr Marek Asman – Zakład Parazytologii, Wydział Farmaceutyczny z Oddziałem Medycyny Laboratoryjnej w Sosnowcu, Śląski 
Uniwersytet Medyczny w Katowicach 

21 Międzynarodowe Sympozjum 
„Stawonogi pasożytnicze, alergenne i jadowite – znaczenie  
medyczne i sanitarne” 
W dniach 4 do 6 czerwca 2019 r. w Janowcu nad Wisłą, odbyło się 21 Międzynarodowe Sympozjum „Stawonogi pasożytnicze, 
alergenne i jadowite – znaczenie medyczne i sanitarne”

Tegorocznym tematem przewodnim były stawo-
nogi pasożytnicze i alergenne (ryc. 1). Jak co roku 
Sympozjum cieszyło się dużym zainteresowaniem 
wśród naukowców z krajowych ośrodków nauko-
wych, m.in.: Uniwersytetu Medycznego w Lublinie, 
Śląskiego Uniwersytetu Medycznego w Katowicach, 
Warszawskiego Uniwersytetu Medycznego, Uniwer-
sytetu Warszawskiego, Uni-
wersytetu im. Adama Mickiewi-
cza w Poznaniu, Uniwersytetu 
Pedagogicznego im. KEN w Kra-
kowie, Uniwersytetu Medycz-
nego w Białymstoku oraz za-
granicznych: Słowacka Akade-
mia Nauk w Koszycach oraz 
Uniwersytet Weterynaryjny 
i Farmaceutyczny w Koszycach. 
Jak zwykle przy okazji Sym-
pozjum została wydana mo-
nografia z pracami uczestni-
ków, jednak w odróżnieniu od 
lat ubiegłych, tegoroczna mo-
nografia została wydana tylko 
w formie elektronicznej i bę-
dzie wkrótce dostępna po-
dobnie, jak monografie z ubiegłych lat w zakładce 
„monografie” na stronie www.kleszcze.pl.  

Program Sympozjum podobnie, jak w ubiegłych 
latach, zawierał wystąpienia w sesjach referato-
wych i posterowych. W sesji referatowej przedsta-
wionych zostało 9 wystąpień dopołudniowych 
i 6 wystąpień popołudniowych.  

Zgodnie z tradycją pierwszy dzień Sympozjum 
rozpoczął się od powitania uczestników przez prof. 
dr hab. Alicję Buczek, która jednoczenie dokonała 
uroczystego otwarcia. Jako pierwszy prelegent wy-
stąpił prof. dr hab. Michal Stanko z Instytutu Para-
zytologii Słowackiej Akademii Nauk. Profesor Stan-
ko przestawił wyniki 9. letnich badań dotyczących 

monitoringu kleszczy w Koszycach. W czasie tych 
badań na terenach aglomeracji miejskiej Koszyc 
zostało wykazanych 6 gatunków kleszczy z domina-
cją kleszcza pospolitego. Podczas tych badań zostało 
także wyróżnionych 19 stanowisk, gdzie odławia-
no ok. 100 kleszczy/h i 6 stanowisk, gdzie ta liczba 
dochodziła do 200 osobników/h.  

Kolejnym prelegentem był prof. 
Branislav Petko, który przedstawił in-
teresujący wykład dotyczący wpływu 
pola elektromagnetycznego (PEM) na 
zachowanie się kleszczy z gatunku 
Dermacentor	 reticulatus. W przepro-
wadzonych badaniach zaobserwo-
wano, że częstotliwości 900 MHz RF-
PEM mają wpływ na zachowanie 
kleszczy, które manifestuje się gwał-
townymi ruchami ciała i odnóży. Po-
nadto zaobserwowano wyższe powi-
nowactwo kleszczy do PEM o częstotli-
wości 900 MHz niż do 5000 MHz. 

Inny bardzo ciekawy wykład na 
temat różnorodności gatunkowej krę-
tków Borrelia	burgdorferi sensu lato 
u kleszczy Ixodes	ricinus, które były 

zbierane z ludzi wygłosiła dr Agnieszka Pawełczyk 
z Warszawskiego Uniwersytetu Medycznego. Za-
znaczyła, że ludzi najczęściej atakowały kleszcze 
w stadium nimfalnym, natomiast najwyższy odse-
tek kleszczy zarażonych krętkami Borrelia stano-
wiły osobniki dorosłe. Najczęściej wykazywanym 
genogatunkiem tego krętka była B.	afzelii. Ponadto 
w kleszczach stwierdzono także inne genogatunki 
m. in.: B.	miyamotoi,	B.	garinii. Podsumowując swój
wykład dr Pawełczyk zwróciła uwagę na koniecz-
ność poszerzenia w uzasadnionych przypadkach 
diagnostyki pacjentów po kontakcie z kleszczem 
w kierunku zakażenia B.	miyamotoi.  

Ryc.	1.	Logo	21	Sympozjum	 „Stawo‐
nogi	pasożytnicze,	alergenne	 i	 jado‐
wite	 –	 znaczenie	 medyczne	 i	 sani‐
tarne”	z	tematem	przewodnim.	
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Z kolei, na zagrożenia atakami kleszczy u zwie-
rząt i ich ewentualne konsekwencje zdrowotne 
zwróciła uwagę mgr Anna Kocoń, doktorantka 
w Instytucie Biologii Uniwersytetu Pedagogicznego 
im. KEN w Krakowie. Prelegentka podkreśliła, że 
zwierzęta domowe (psy i koty) na terenie południo-
wej Polski mogą być atakowane przez kilka gatun-
ków kleszczy, m. in.:	 Ixodes	 ricinus,	 I.	 hexagonus,	
I.	crenulatus,	 I.	 apronoporus i D.	 reticulatus. Pani 
mgr Kocoń podkreśliła również, że kleszcze te 
mogą być zainfekowane takimi patogenami, jak: 
B.	burgdorferi s.l.,	Anaplasma	phagocytopilum	 czy 
T.	gondii i mogą stanowić jeden z potencjalnych 
wskaźników ryzyka zachorowania człowieka na 
choroby odkleszczowe.  

Natomiast mgr Natalia 
Malejky-Kłusek, doktorantka 
z tego samego Instytutu wy-
głosiła referat na temat repe-
lentnego wpływu roślin i sub-
stancji w nich zawartych na 
różne gatunki chrząszczy, które 
są szkodnikami magazynowa-
nego ziarna zbóż. W swoim wy-
stąpieniu zwróciła uwagę, że 
najwyższy odstraszający wpływ 
na kapturnika zbożowca wykazują sproszkowane 
owoce kminku zwyczajnego. Natomiast w przy-
padku wołka ryżowego, najlepsze działanie repe-
lentne wykazują wyizolowane z czosnku niedźwie-
dziego siarczki allilowe.  

Bardzo interesujący wykład dotyczący składu 
gatunkowego pszczół na zmienno-wilgotnych łą-
kach trzęślicowych przedstawiła dr Elżbieta Rożej-
Pabijan z Instytutu Biologii Uniwersytetu Pedago-
gicznego im. KEN w Krakowie. Przedstawiła po-
równawcze wyniki badań dotyczące różnorodno-
ści składu gatunkowego i liczebności zapylaczy na 
zmienno-wilgotnych łąkach macierzystych i po-
wierzchniach przeniesionych. Podczas wykładu 
prelegentka zaznaczyła, że podczas badań porów-
nawczych zaobserwowano tylko 5 wspólnych ga-
tunków dla łąk macierzystych i translokowanych. 
Ponadto dr Rożej-Pabijan zwróciła uwagę na po-
trzebę badań nad dynamiką zmian w składzie ga-
tunkowym i liczebności zapylaczy na zmienno-wil-
gotnych łąkach oraz nad skutecznością transloka- 

cji, która może być metodą ochrony cennych przy-
rodniczo terenów.  

Pozostałe równie interesujące wykłady doty-
czyły głównie chorób odkleszczowych, a także ba-
dań nad patogenami przenoszonymi przez klesz-
cze. Wszystkie prezentowane wykłady wzbudzały 
duże zainteresowanie wśród uczestników na co 
wskazywała następująca po nich konstruktywna 
i ożywiona dyskusja. Wieczorem odbyła się uro-
czysta kolacja, na której uczestnicy mieli możli-
wość kontynuowania dyskusji na tematy naukowe 
i nie tylko.  

W drugim dniu Sympozjum odbyła się sesja po-
sterowa (ryc. 2).  

Zaprezentowane prace były, podobnie jak prace 
prezentowane w pierwszym dniu Sympozjum na 
sesji referatowej, na bardzo wysokim poziomie nau-
kowym i wzbudzały nie mniej ożywione dyskusje.  

Podsumowując, 21 Międzynarodowe Sympo-
zjum „Stawonogi pasożytnicze, alergenne i jadowite 
– znaczenie medyczne i sanitarne” można uznać za
bardzo udane. Zarówno prezentowane referaty, 
jak i postery, a także artykuły zawarte w wydawa-
nej podczas tego Sympozjum monografii, od lat 
stanowią cenne źródło informacji o stawonogach 
pasożytniczych i ich bezpośrednim lub pośrednim 
oddziaływaniu na żywiciela i jego skutkach. Sym-
pozjum to daje możliwość nawiązania cennych 
kontaktów ze znanymi specjalistami z dziedziny 
parazytologii oraz daje możliwość wymiany swo-
ich doświadczeń oraz wiedzy praktycznej dotyczą-
cej rozpoznawania i leczenia chorób odkleszczo-
wych i alergii, a także na temat innych zagrożeń, 
których źródłem są pasożytnicze stawonogi.  

Do zobaczenia za rok. 

Ryc.	2.	Fragment	sesji	posterowej	na	21	Sympozjum	„Stawonogi	pasożytnicze,	
alergenne	i	jadowite	–	znaczenie	medyczne	i	sanitarne”. 
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– Wy sza Szko a Bankowa w Toruniu, specjalista ds. bezpiecze stwa i higieny 

Podstawowym aktem prawnym określającym 
zasady gospodarowania odpadami jest Ustawa 
z dnia 14 grudnia 2012 r. o odpadach (Dz.U.2019.701, 
tj. z dnia 16 kwietnia 2019 r. z późn. zm.). 

Zgodnie z ustawą, jako odpady rozumiemy 
substancje lub przedmioty, których posiadacz 
pozbywa się, zamierza się pozbyć, lub do któ-
rych pozbycia się jest zobowiązany. Obowiązek 
prawny w powyższej definicji zawarty jest w sfor-
mułowaniu „do pobycia się jest zobowiązany”, in-
tencja posiadacza, to „zamierza się pozbyć”. Bra-
kuje natomiast definicji pozbycia się, czyli działa-
nia posiadacza przedmiotu. Jak można zauważyć 
wszystkie powyższe warianty związane są z postę-
powaniem posiadacza, a nie z właściwościami 
przedmiotu czy substancji. Należy odróżnić rzeczy 
używane od odpadów oraz pamię-
tać, że odpady obejmują również 
substancje i przedmioty o wartości 
handlowej, np. surowce wtórne. 

Odpady klasyfikuje się poprzez 
zaliczenie ich do odpowiedniej grupy, 
podgrupy i  rodzaju odpadów, uw-
zględniając źródło ich powstawania, 
właściwości oraz składniki (Rozpo-
rządzenie Ministra Środowiska z dnia 
9 grudnia 2014 r. w sprawie kata-
logu odpadów (Dz.U.2014.1923), 
które zostanie uchylone z dniem 
1 stycznia 2020 r.). 

Wytwórcą odpadów jest każdy 
którego działalność lub bytowanie 
powoduje powstawanie odpadów (pierwotny wy-
twórca odpadów) oraz każdy, kto przeprowadza 
wstępną obróbkę, mieszanie lub inne działania po-
wodujące zmianę charakteru lub składu tych odpa-
dów. Wytwórca odpadów może zbierać wytwo-
rzone przez siebie odpady w miejscu ich wytwo-
rzenia bez zezwolenia. Czasowe przechowywanie 
odpadów, to ich magazynowanie obejmuje ono 

także wstępne magazynowanie przez ich wy-
twórcę, które musi odbywać się na terenie, do któ-
rego posiadacz odpadów ma tytuł prawny. Jeżeli 
wytwórca odpadów lub inny posiadacz odpadów 
przekazuje odpady następnemu posiadaczowi od-
padów, który posiada decyzję albo wpis do reje-
stru, to odpowiedzialność za gospodarowanie od-
padami, z chwilą ich przekazania, przechodzi na 
tego następnego posiadacza odpadów. Transpor-
tujący odpady, sprzedawca odpadów oraz pośred-
nik w obrocie odpadami nie przejmują odpowie-
dzialności za gospodarowanie odpadami. 

Obowiązek prowadzenia ewidencji odpadów 
wynika z art. 66 ustawy o odpadach. Dotyczy on 
posiadaczy odpadów, podmiotów na rzecz których 
przeniesiono odpowiedzialność za wytwarzanie 

odpadów oraz sprzedawców odpa-
dów i pośredników w obrocie odpa-
dami niebędący posiadaczami odpa-
dów. Podstawowymi dokumentami 
ewidencji odpadów m.in. są karty 
ewidencji odpadu i karty przeka-
zania odpadu. Ich wzory określa 
Rozporządzenie Ministra Środowiska 
z dnia 25 kwietnia 2019 r. w sprawie 
wzorów dokumentów stosowanych 
na potrzeby ewidencji odpadów, któ-
re zostanie uchylone z dniem 1 sty-
cznia 2020 r. (Dz.U.2019.819). 

Podmioty, które wytwarzają odpa-
dy niebezpieczne w ilości do 100 kg 
rocznie lub wytwarzają odpady inne 

niż niebezpieczne, niebędące odpadami komunal-
nymi, w ilości do 5 ton rocznie mogą prowadzić 
uproszczoną ewidencję odpadów – tylko karty 
przekazania odpadów. Odpowiedzialność za spo-
rządzenie karty przekazania odpadu ciąży na po-
siadaczu odpadów, który przekazuje odpady. Po-
siadacz odpadów i prowadzący transport odpa-
dów  jest  obowiązany  do  przechowywania  doku-
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mentów sporządzonych na potrzeby ewidencji 
przez okres 5 lat, licząc od końca roku kalendarzo-
wego, w którym sporządzono te dokumenty. Pro-
wadzenie uproszczonej ewidencji odpadów (wy-
łącznie za pomocą karty przekazania odpadu), nie 
zwalnia przedsiębiorcy od sporządzenia zbiorcze-
go zestawienia danych o odpadach (z wyjątkiem 
transportującego odpady, ponieważ nie jest posia-
daczem odpadów). 

24 lipca 2019 r. Prezydent podpisał noweli-
zację ustawy o odpadach. Umożliwia ona m.in. 
za pośrednictwem Bazy danych o produktach 
i opakowaniach oraz o gospodarce odpadami 
(BDO) pełną cyfryzację w zakresie zbierania 

danych o odpadach i podmiotach nimi gospo-
darujących. Rozwiązania zawarte w noweliza-
cji wprowadzają szereg uproszczeń dla przed-
siębiorców, w tym przepisy umożliwiające 
w formie elektronicznej za pośrednictwem BDO 
prowadzenie ewidencji odpadów oraz sprawo-
zdawczości.  

Ustawa wejdzie w życie po upływie 14 dni od 
dnia ogłoszenia. Należy tu jednak zaznaczyć, że 
przepisy dotyczące sprawozdawczości i ewiden-
cji zaczną obowiązywać od 1 stycznia 2020 r.  

Link do BDO: 

REKLAMA 

99
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– Katedra Znormalizowanych Systemów Zarz dzania, 
Wydzia  Towaroznawstwa, Uniwersytet Ekonomiczny w Poznaniu 

Przedsiębiorstwa, które posiadają certyfikowa-
ny system zarządzania jakością i bezpieczeństwem 
są zobligowane wymaganiami standardów do nad-
zorowania dokumentacji funkcjonującej w przed-
siębiorstwie. Na dokumentację składają się np.: 

księga systemu zarządzania jakością i bezpie-
czeństwem (KSZJiB) 
procedury 
instrukcje 
dokumentacja Techniczno-Ruchowa (DTR) 
dokumentacja DDD 
specyfikacje surowcowe 
karty charakterystyki 
zapisy potwierdzające realizację czynności ope-
racyjnych. 
Hierarchię dokumentacji można przedstawić 

w postaci piramidy obrazującej największy i naj-
mniejszy udział poszczególnych dokumentów w sy-
stemie zarządzania jakością i bezpieczeństwem. 

Generalnie większość standardów zarzadzania 
jakością i bezpieczeństwem żywności precyzuje po-
dobne wymagania względem dokumentacji: proce-
dury i instrukcje muszą być czytelne, jednoznaczne 
oraz wystarczająco szczegółowe w celu prawidło-
wego ich stosowania przez pracowników. Instruk-
cje mogą być przedstawiane w formie opisowej, 
wzbogaconej zdjęciami czy schematami.  

Przedsiębiorstwo musi posiadać tzw. procedu-
rę „matkę” – która precyzuje sposób zarządzania 
dokumentami. W szczególności w takiej procedu-
rze muszą być określone zasady związane z:  

identyfikacją i zatwierdzaniem nowych doku-
mentów 
wylistowaniem wszystkich nadzorowanych 
dokumentów z podaniem numeru najnowszej 
wersji 
rejestracją wprowadzanych zmian 
zastępowaniem istniejących dokumentów ich 
aktualizacjami. 
W przypadku, jeśli funkcjonujące dokumenty 

występują w wersji elektronicznej, wówczas rów-
nież należy: 

zapewnić ich bezpieczne przechowywanie, np. 
z autoryzacją dostępu, kontrolą poprawek lub 
ochroną dostępu za pomocą hasła 
zabezpieczyć poprzez kopie zapasowe, aby nie 
doszło do utraty danych. 

Zapisy muszą być czytelne, utrzymywane w do-
brym stanie oraz możliwe do odtworzenia. Wszel-
kie zmiany w zapisach muszą być zatwierdzane, 
a uzasadnienie dotyczące zmiany należy zarejestro-
wać. Jeżeli zapisy są w wersji elektronicznej, wów-
czas obowiązuje postępowanie podobne, jak w przy-
padku nadzoru nad dokumentami w wersji elek-
tronicznej. Zapisy należy przechowywać przez okre-
ślony czas, mając na uwadze wymagania prawne 
lub wymagania klienta oraz okres przechowywa-
nia produktu. Generalnie należy przyjąć jako mini-
malny czas przechowywania zapisów okres trwało-
ści produktu plus 12 miesięcy, czyli jeśli produko-
wany w przedsiębiorstwie wyrób posiada termin 
ważności 24 miesiące, wówczas zapisy należy prze-
chowywać przez 36 miesięcy. 

Ksi ga
SZJiB

Procedury

Instrukcje
Dokumentacja DTR /Dokumentacja DDD

Specyfikacje / Zapisy
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Zapisy mają kluczowe znaczenie dla funkcjonu-
jącego systemu zarządzania, są przede wszystkim 
dowodem zrealizowanych zadań, kontroli parame-
trów procesu produkcji. Często służą jako narzę-
dzie obronne w przypadku nieuzasadnionej rekla-
macji klienta. Dzięki nim przedsiębiorstwo może 
udowodnić, że proces produkcji wyrobów był pod 
kontrolą i bez odchyleń.  

Auditorzy systemów zarządzania jakością i bez-
pieczeństwem, oceniając zasady nadzoru nad do-
kumentacją SZJiB w przedsiębiorstwie weryfikują 
przede wszystkim: 

sposób postępowania w przypadku aktualizacji 
dokumentacji 

zasady postępowania w przypadku wycofywa-
nia wersji nieaktualnych dokumentów 
odpowiedzialności za okresowy przegląd doku-
mentów pod kątem konieczności dokonania 
zmian w dokumentach 
zgodność zasad opisanych w dokumentacji z pra-
ktyką postępowania. 
Ocenie takiej podlega również dokumentacja 

z obszaru DDD. Najczęściej dokumentacja DDD po-
zostawiona jest do nadzoru przedsiębiorstwu, któ-
re świadczy usługę DDD. Jednakże w przypadku 
stwierdzenia niezgodności, np. w obszarze doku-
mentacyjnym DDD, to przedsiębiorstwo poddawa-
ne certyfikacji otrzymuje niezgodność i jest zobli-
gowane do wdrożenia działań korygujących. W przy-
padku wystąpienia takiej sytuacji wówczas działa-
nia w obszarze usunięcia niezgodności są cedowa-
ne przez zleceniodawcę na usługodawcę DDD. 

będzie umożliwiała zastosowanie prostych zasad 
dotyczących aktualizacji. Najprościej jest podzielić 
dokumentację DDD na rozdziały, w których są opi-
sane poszczególne obszary programu DDD oraz 
przyjąć określone zasady numerowania rozdzia-
łów ze wskazaniem numeru wersji.

Przedsi biorstwo: Usuni cie niezgodno ci 
i wdro enie dzia a  koryguj cych 

Przedsi biorstwo DDD: Usuni cie niezgodno-
ci i wdro enie dzia a  koryguj cych zgodnie 

z zaleceniem zleceniodawcy us ugi DDD

Przedsi biorstwo DDD: Dostarczenie dowodów 
usuni cia niezgodno ci i wdro enia dzia a  
koryguj cych do zleceniodawcy us ugi DDD

Przedsi biorstwo: Przedstawienie dowodów 
usuni cia niezgodno ci i wdro enia dzia a  

koryguj cych auditorowi 

Zamkni cie auditu przez auditora Stwierdzenie niezgodno ci 
w obszarze DDD 

AUDIT SZJiB W PRZEDSI BIORSTWIE 

W celu sprostania wymaganiom standardów 
swoich klientów, przedsiębiorstwa DDD powinny 
w taki sposób projektować dokumentację, żeby 
móc dostarczyć dowodów sprawowania nad nią 
właściwego nadzoru. Przede wszystkim należy 
przyjąć określoną strukturę dokumentacji, która 
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Rozdzia  01 / wyd. 01 z dnia 15.06.2017 Zasady nadzoru nad dokumentacj  i zapisami 

Rozdzia  02 / wyd. 01 z dnia 15.06.2017 Opis szkodników 

Rozdzia  03 / wyd. 02 z dnia 10.08.2019 Metody zwalczania szkodników 

Rozdzia  04 / wyd. 01 z dnia 15.06.2017 Stosowane procedury oraz urz dzenia do zwalczania szkodników w zak adzie 

Rozdzia  05 / wyd. 01 z dnia 15.06.2017 Procedury kontroli sprawdzaj cych po stwierdzeniu inwazji szkodników 

Rozdzia  06 / wyd. 02 z dnia 25.10.2018 Schemat rozmieszczenia stacji DDD 

Rozdzia  07 /wyd. 01 z dnia 15.06.2017 Wykaz wzorów formularzy zapisów 

….. …..

Taki sposób postępowania powoduje, że w przy-
padku konieczności uaktualnienia dokumentacji 
nie ma potrzeby wycofywania całego dokumentu, 
a tylko rozdział, którego dotyczy dana zmiana. 

Dokumentacja DDD musi być zawsze uaktual-
niana w przypadku zaistnienia takiej potrzeby, na-
tomiast przynajmniej raz w roku powinien być do-
konany przegląd dokumentacji DDD pod kątem 
oceny konieczności wprowadzenia zmiany. Dowo-
dem przeprowadzenia takiego przeglądu może być 
najzwyczajniej podpis osoby odpowiedzialnej ze 
strony usługodawcy DDD i data oraz stwierdzenie 
„zweryfikowano” na stronie tytułowej dokumentu. 

Zasady nadzoru nad dokumentacją DDD powinny 
być opisane przez firmę DDD i rygorystycznie prze-
strzegane. 

Czas przechowywania zapisów z okresowych 
kontroli DDD powinien być dostosowany do okre-
su trwałości produkowanych w przedsiębiorstwie 
wyrobów. Kwestia ta powinna być ustalona ze zle-
ceniodawcą usługi DDD. 

Przedsiębiorstwo DDD sprawujące nadzór nad 
dokumentacją w sposób usystematyzowany jest 
postrzegane przez zleceniodawcę usługi DDD, jako 
rzetelne i godne zaufania, czym z pewnością wzma-
cnia swoją pozycję na rynku usług DDD. 

Prezes Zygmunt Jeszka
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lek. wet. Grzegorz Wegiera – Powiatowy Lekarz Weterynarii w Poznaniu 

Postępowanie ze zwłokami gryzoni pozyskanymi  
z tytułu deratyzacji 

Pierwszą czynnością, jaką należy wykonać, jest 
ustalenie czy zwłoki martwych gryzoni należy 
traktować jako odpad, czy jako produkt uboczny 
pochodzenia zwierzęcego. Zgodnie z art. 2 pkt 10 
Ustawy z dnia 14 grudnia 2012 r. o	 odpadach,  
przepisów tej Ustawy nie stosuje się do zwłok 
zwierząt, które poniosły śmierć w inny sposób niż 
przez ubój, w tym zwierząt uśmierconych w celu 
wyeliminowania chorób epizootycznych i które są 
unieszkodliwiane zgodnie z rozporządzeniem (WE) 
nr 1069/2009. Bezsprzecznie zwłoki gryzoni po-
zyskane z tytułu deratyzacji są zwłokami zwierząt 
uśmierconych w inny sposób niż ubój.  

Druga część zdania pozwala na dobrowolność. 
Gdy postępujemy ze zwłokami zgodnie z Rozpo-
rządzeniem 1069/2009, to są to produkty uboczne 
pochodzenia zwierzęcego. Jeżeli nie stosujemy się 
do ww. Rozporządzenia, to jest to odpad. Stosując 
hierarchię postępowania z odpadami z art. 17 Usta-
wy o odpadach – jako pierwszą czynność – należy 
podjąć zapobieganie powstawaniu odpadów – w tym 
przypadku wystarczy zakwalifikowanie zwłok, jako 
produkt uboczny pochodzenia zwierzęcego. 

Art. 2 ust. 2 lit. a) Rozporządzenia Parlamentu 
Europejskiego i Rady (WE) nr 1069/2009 z dnia 
21 października 2009 r. określającego	przepisy	sa‐
nitarne	dotyczące	produktów	ubocznych	pochodze‐
nia	zwierzęcego	 i	produktów	pochodnych,	nieprze‐
znaczonych	do	 spożycia	przez	 ludzi	 i	uchylającego	
Rozporządzenie	(WE)	nr	1774/2002	(Rozporządze‐
nie	o	produktach	ubocznych	pochodzenia	zwierzę‐
cego)	wskazuje, że Rozporządzenie to nie dotyczy 
całych zwierząt dzikich, z wyjątkiem zwierzyny 
łownej, lub ich części, które nie są podejrzane o za-
każenie ani zakażone chorobą przenoszoną na lu-
dzi lub zwierzęta. Główną przyczyną walki z gryzo-
niami jest, obok strat materialnych, przenoszenie 
chorób na ludzi i zwierzęta. Zgodnie z art. 8 lit a) 
tiret (v) zwłoki zwierząt dzikich podejrzanych 
o zakażenie chorobami przenoszonymi na ludzi
lub zwierzęta stanowią materiał kat. 1.  

Zgodnie z ww. analizą należałoby by uznać, 
że zwłoki gryzoni pozyskane w trakcie deratyzacji, 
są produktem ubocznym pochodzenia zwierzęcego, 
a dokładnie materiałem kat. 1 i należy z nimi postę-
pować zgodnie z ww. Rozporządzeniem 1069/2009 
oraz Rozporządzeniem Komisji (UE) nr 142/2011 
z dnia 25 lutego 2011 r. w sprawie	wykonania	Roz‐
porządzenia	Parlamentu	Europejskiego	i	Rady	(WE)	
nr	1069/2009	określającego	przepisy	sanitarne	doty‐
czące	produktów	ubocznych	pochodzenia	zwierzęce‐
go,	nieprzeznaczonych	do	spożycia	przez	ludzi,	oraz	
w	sprawie	wykonania	 dyrektywy	 Rady	 97/78/WE	
w	odniesieniu	do	niektórych	próbek	 i	przedmiotów	
zwolnionych	 z	kontroli	weterynaryjnych	 na	 grani‐
cach	w	myśl	tej	dyrektywy.	

Podmioty, które wytworzyły produkty uboczne 
pochodzenia zwierzęcego, zobowiązane są do nie-
zwłocznego przekazania ich do podmiotów do tego 
uprawnionych. W omawianym przypadku będzie 
to zakład przetwórczy kat. 1 lub zakład pośredni 
(firma zajmująca się składowaniem pupz przed 
przekazaniem do przetwórstwa) kat. 1. W celu do-
starczenia pupz do uprawnionego zakładu należy 
skorzystać z zarejestrowanej firmy transportowej 
kat. 1 lub zarejestrować własną działalność w tym 
zakresie. Bez względu na to, kto transportuje pupz, 
przesyłce zawsze musi towarzyszyć dokument han-
dlowy. Na terenie Rzeczpospolitej Polskiej obowią-
zuje dokument handlowy kat. 1 – zgodnie z Rozpo-
rządzeniem Ministra Rolnictwa i Rozwoju Wsi z dnia 
19 sierpnia 2014 r. w sprawie	wzoru	 dokumentu	
handlowego	 stosowanego	przy	przewozie,	wyłącz‐
nie	na	terytorium	Rzeczypospolitej	Polskiej,	produk‐
tów	ubocznych	pochodzenia	zwierzęcego	 i	produk‐
tów	pochodnych.	

Prowadząc działalność w zakresie DDD zazwy-
czaj mamy do czynienia z gramaturą materiału kat. 1, 
a nie z tonażem. Często w tym przypadku ekonomia 
wymusza samodzielne dostarczanie pupz do zakła-
du przetwórczego. Jak to robić w zgodzie z przepi-
sami?
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Wykonując usługę DDD, przeważnie współpra-
cujemy z podmiotami zarejestrowanymi w zakre-
sie 852/2004, 853/2004 lub gospodarstwami. 
Przyjmijmy, że punkt początkowy nie wymaga re-
jestracji. W tym momencie musimy zarejestrować 
transport pupz (nie możemy skorzystać z możliwo-
ści transportu w ramach działalności w zakresie 
pupz). Firmę transportową rejestrujemy w Powia-
towym Inspektoracie Weterynarii, właściwym ze 
względu na siedzibę firmy. Wniosek kierowany do 
PLW musi być zgodny z art. 6 ust. 3 Ustawy z dnia 
11 marca 2004 r. o ochronie	zdrowia	zwierząt	oraz	
zwalczaniu	chorób	zakaźnych	zwierząt.	Powiatowy 
Lekarz Weterynarii rejestruje podmiot i nadaje mu  
decyzją administracyjną Weterynaryjny Numer 
Identyfikacyjny.  

Wymagania dla prowadzonej działalności zo-
stały opisane w załączniku VIII Rozporządzenia 
142/2011. Wynika z nich, że: 
 produkty uboczne pochodzenia zwierzęcego

i produkty pochodne muszą być gromadzone
i przewożone w nowych zaplombowanych opa-
kowaniach lub zakrytych, szczelnych kontene-
rach lub pojazdach

 pojazdy i kontenery wielorazowego użytku (któ-
re stykają się z pupz) muszą być czyste i suche
przed użyciem oraz zostać wyczyszczone, wy-
myte lub zdezynfekowane po każdym użyciu
w takim zakresie, w jakim jest to niezbędne dla
wykluczenia zanieczyszczenia krzyżowego

 wskazane jest prowadzenie książki dezynfekcji,
by móc udowodnić służbom IW przeprowadza-
nie ich. Dodatkowo ułatwi ona wypełnienie DH
w miejscu dotyczącym daty i godziny dezynfekcji

 opakowania jednorazowe muszą być usuwane
poprzez spalenie, jako odpady bądź za pomocą
innych środków zgodnie z prawodawstwem UE

 nie określono wymagań temperaturowych dla
materiału kat. 1

 w przypadku przewozu materiału kat. 1 do in-
nego państwa członkowskiego – oznakowanie
kontenera kolorem czarnym

 podczas przewozu i przechowywania etykieta
przymocowana do opakowania, kontenera lub
pojazdu musi zawierać oznaczenie „materiał
kat. 1 wyłącznie do usunięcia”

 dokument handlowy jest wystawiany w 3 egzem-
plarzach: 1 dla wysyłającego, 1 dla transportu-
jącego i 1 dla odbierającego

 kolor podpisu osoby odpowiedzialnej musi być
inny niż kolor druku

 dokumentację i powiązane dokumenty handlo-
we bądź świadectwa zdrowia przechowuje się
przez okres co najmniej 2 lat celem ich przedło-
żenia właściwemu organowi

 podmioty wysyłające i przewożące produkty
uboczne pochodzenia zwierzęcego lub produkty
pochodne prowadzą rejestr wysyłek i powiąza-
nych dokumentów handlowych lub świadectw
zdrowia, który po uwzględnieniu odstępstw
musi zawierać:
 nazwę i adres przewoźnika i odbiorcy oraz,

o ile ma to zastosowanie, ich numer zatwier-
dzenia lub numer rejestracyjny 

 miejsce pochodzenia materiału, z którego jest
on wysyłany

o ile przechowują kopię dokumentu handlo-
wego w odniesieniu do każdej przesyłki oraz 
udostępniają te informacje w powiązaniu z za-
rejestrowanymi informacjami. 
Jak widać wymagania w zakresie postępowania 

ze zwłokami gryzoni uśmierconych w ramach DDD, 
nie są szczególnie trudne do realizacji. Główną tru-
dność mogło sprawiać ich odnalezienie i zinterpre-
towanie.  

Mam nadzieję, że ten artykuł przyczyni się do 
poprawy funkcjonowania firm w omawianym za-
kresie. 

REKLAMA 
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Wieści ze świata nauki 
W tym dziale przedstawiamy Państwu wieści naszym zdaniem interesujące, choć poboczne dla branży DDD. Uważamy, że ten 
dział mógłby być redagowany wspólnie z czytelnikami. Prosimy o przesyłanie propozycji ciekawostek naukowych i nie tylko, 
które choćby pośrednio dotyczą naszych spraw. Po weryfikacji (i podaniu źródła) umieścimy je w tej rubryce z nazwiskiem 
przesyłającego.  

Kleszcze z boreliozą – to dzieło wojsk USA? 

Kleszcze budzą coraz większe zainteresowanie 
i problemy z nimi związane stają się elementem 
działań także służb DDD. Próbujemy wyjaśniać ele-
menty biologii, ekologii, zwłaszcza te przydatne do 
praktycznego wykorzystania. Strach przed klesz-
czami i chorobami odkleszczowymi, a także chęć 
ich szybkiego pozbycia się z organizmu powoduje 
zalew rozwiązań paranaukowych, a wręcz teorii 
spiskowych. Chcielibyśmy takiej taniej sensacyjno-
ści unikać. Jednakże często wyniki dociekań nau-
kowych wydają się bardziej nieprawdopodobne 
niż zakończenie opowiadań fantastycznych. Nie-
dawno ukazała się, a już jest szeroko komentowa-
na, zarówno w prasie codziennej, jak i naukowej, 
pozycja, która jasno stawia intrygujące pytanie: 
czy rozprzestrzenienie się boreliozy, groźnej dla 
ludzi choroby zakaźnej, to efekt eksperymentu 
wojskowego? Teoria brzmi fantastycznie, a jednak 
obecnie całkiem na poważnie badana jest przez 
Izbę Reprezentantów USA. Przygotowywany ra-
port ma wyjaśnić, czy Pentagon eksperymentował 
nad odkleszczową chorobą w czasie zimnej wojny 
i czy jakiekolwiek zakażone kleszcze zostały uwol-
nione do środowiska przypadkowo lub celowo. 
Skąd takie podejrzenia? Borelioza została po raz 
pierwszy opisana w 1981 r. przez Dr Willy’ego 
Burgdorfera, który poświęcił swoją pracę zawo-
dową badaniu bakterii i pierwotniaków. Wiele do-
wodów wskazuje na to, że był również silnie zaan-
gażowany w wojskowe eksperymenty nad bronią 
biologiczną. Sam w wielu wywiadach przyznawał,

 że zajmował się tam potencjalnym wykorzystaniem 
chorób odkleszczowych jako broni biologicznej. 
Podobno były nawet plany, aby zrzucać zakażone 
kleszcze na tereny zamieszkałe, aby następnie ob-
serwować rozprzestrzenianie patogenu. Niektórzy 
uważają, że pierwszy oficjalny przypadek choroby 
i „odkrycie” naukowca były tak naprawdę wyni-
kiem utworzenia przez niego nowego czynnika 
chorobotwórczego. Dowody z innych badań jed-
nak podważają tą teorię – bakterię wywołującą bo-
reliozę znaleziono bowiem m.in. w preparatach 
muzealnych z wielu dekad wcześniejszych niż jej 
historyczne odkrycie. Czy zatem cała teoria spisko-
wa jest fałszywa? Jeden z naukowców zajmujących 
się zawodowo boreliozą w wyjaśniającym całą aferę 
artykule stwierdza, że pomysł wypuszczenia zaka-
żonych kleszczy jest absurdalny. Sam jednak przy-
znaje, że wojsko w przeszłości rzeczywiście bar-
dzo interesowało się chorobami odkleszczowymi. 
Miejsca wokół Long Island Sound, w pobliżu woj-
skowego laboratorium badawczego Plum Island, 
były jednymi z pierwszych miejsc, w których wy-
kryto epidemię choroby w Ameryce. Sprawa jest 
rozwojowa, a wielu naukowców przygląda jej się 
z zaciekawieniem – wszak im temat bardziej no-
śny, tym większe zainteresowanie ich wynikami 
badań. 

Na	 postawie: Kris Newby.	 Bitten:	 The	 Secret	History	 of	
Lyme	Disease	and	Biological	Weapons. Harper Wave, 2019. 

MF&PT 

Strach przed dronem ratuje uprawy winorośli 

Duże stada ptaków, to częsta zmora rolników i wi-
niarzy, ale też służb DDD – zajmujących się np. 
ochroną lotnisk, budynków, infrastruktury przemy-
słowej i supermarketów. Jak sobie radzić z dużymi 

stadami wróbli, gołębi i gawronów? – to jedno z naj-
częściej zadawanych pytań ornitologom. Nawet 
osobom najbardziej lubiącym ptaki, czasem ich 
obecność zwyczajnie może przeszkadzać, np. wtedy, 
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gdy prowadzi do kolizji z samolotami, czy strat 
w uprawach i zanieczyszczenia żywności. W zasa-
dzie od początku prób rozwiązywania konfliktów 
z pewnymi gatunkami, w tle dominował strach. 
Strach – rozumiany jako stres fizjologiczny i bojaź-
liwość przed nieznanym, np. drapieżnikiem, w tym 
człowiekiem. Najpopularniejsze metody ochrony 
przed ptakami właśnie na wykorzystywaniu stra-
chu się zasadzają. Stąd wymyślne, przypominające 
ludzi, strachy na wróble, makiety ptaków drapież-
nych, specjalne balony, specjalistycznie przygoto-
wywane odstraszacze akustyczne i wizualne, a na-
wet akcje pirotechniczne, czy zwykłe płoszenie 
przez klaskających w dłonie ludzi. Istnieją także 
dużo bardziej profesjonalne rozwiązania, np. za-
trudnienie sokolnika, ze specjalnie przeszkolonym 
ptakiem drapieżnym czy techniki świetlne, prak-
tycznie niezauważalne dla człowieka, a efektywnie 
odstraszające ptaki. Metody te jednak mają sporo 
ograniczeń: czas, pieniądze i dostępność. Rynek 
jednak nie pozostaje niezagospodarowany i z po-
mocą przychodzi współczesna technika, a dokład-
nie bezzałogowe statki latające, powszechniej zna-
ne jako drony. Te, najlepsze z nich, to urządzenia 
stosunkowo drogie i wymagające profesjonalnej 
obsługi, dlatego czas ich użytkowania w przestrze-
ni musi być finansowo opłacalny. Nie dziwi zatem 
fakt, że profesjonalne drony wykorzystywane – na 

razie! – są przede wszystkim w ochronie upraw ro-
ślin drogich i cennych, np. najlepszych szczepów 
winogron. Ciekawych wyników dostarczają testy 
wykonane ostatnio w winnicach południowo-
wschodniej Australii. Specjalnie zaopatrzone w gło-
śniczki drony, przyozdobione piórami, tak by przy-
pominały duże ptaki, zastosowano w ochronie win-
nic przed małym, nawet mniejszym i subtelniej-
szym od naszego wróbla, acz żarłocznym ptasz-
kiem – szlarnikiem rdzawobocznym (Zosterops	la‐
teralis). Wyniki były całkiem obiecujące. Po prze-
straszeniu przez dron, żerujące ptaki nie wracały 
przynajmniej przez kwadrans. Oznaczało to, że je-
den dron jest w stanie efektywnie chronić 25 ha 
winnicy! Zaopatrując dron w system mikrofonów 
można nauczyć go – korzystając z komunikacji 
z komputerem i wykorzystując uczące się sieci neu-
ronowe – straszenia nawet znacznie większych 
i inteligentniejszych gatunków ptaków, takich jak 
krukowate czy papugi. Metody te są na razie stale 
w fazie testów, ale już dziś wiadomo, że drony mo-
gą być pomocne także w oblatywaniu lotnisk i skła-
dowisk owoców. 

Na	podstawie: Wang, Z., Griffin, AS., Lucas, A., & Wong, KC. 
(2019). Psychological warfare in vineyard: Using drones 
and bird psychology to control bird damage to wine 
grapes. Crop	Protection, 120: 163-170. 

MF&PT 

POLSKIE STOWARZYSZENIE PRACOWNIKÓW DEZYNFEKCJI, DEZYNSEKCJI I DERATYZACJI 
organizuje 

SPOTKANIE INTEGRACYJNE I KONFERENCJĘ 

„Najnowsze przepisy o stosowaniu preparatów deratyzacyjnych w świetle inspekcji weterynaryjnej” 
oraz 

„Rejestracja i etykiety po nowemu” 

5-6 grudnia 2019 r. Kazimierz Dolny 

Szczegółowych informacji udziela biuro PSPDDiD: 

biuro@deratyzacja.com.pl  +48 604 463 686 www.pspddd.pl 
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Prof. dr hab. Piotr Tryjanowski – Instytut Zoologii, Uniwersytet Przyrodniczy w Poznaniu 

Ile mamy dzików? 

Metody szacowania i konsekwencje dla zarządzania 
populacją tego gatunku 

Temat dzikich zwierząt wnikających do siedlisk człowieka jest co raz ciekawszy, a zarazem problematyczny. Organizowaliśmy 
już na ten temat stowarzyszeniowe konferencje. Emocje jednak nie maleją. Dzisiaj kolejne informacje na przedmiotowy 
temat.

Konflikty ze zwierzyną są stałym elementem 
zmian środowiska dokonywanych przez człowie-
ka. Część zwierząt adaptuje się do współczesnych 
zmian w krajobrazie rolniczym tak dobrze, że stają 
się znaczącymi szkodnikami. Jednym z takich ga-
tunków jest dzik Sus	scrofa. Ostatnimi laty mamy 
do czynienia z wręcz logarytmicznym modelem 
wzrostu tego gatunku. Zarówno badacze, jak i pra-
ktycy – myśliwi, rolnicy, politycy – próbują odpo-
wiedzieć na przyczyny tego zjawiska. Ich poznanie 
jest kluczowe dla zrozumienia współczesnych zmian 
we wzorcu wybiórczości siedliskowej, zmian w roz-
mieszczeniu, preferencjach pokarmowych, jak i mo-
delu reprodukcji. Dopiero wtedy możliwe będzie 
poprawne modelowanie dynamiki populacji, jak 
i zaproponowanie skutecznych działań umożliwia-
jących gospodarowanie dynamiką populacji dzika, 
np. w świetle ostatnich problemów z ASF, znisz-
czeniami upraw czy infrastruktury komunikacyj-
nej i miejskiej. Można nawet zasugerować, że dzik 
jest gatunkiem, w którym niczym w soczewce, zo-
gniskowały się problemy koegzystencji człowieka 
i zasobów dzikiej przyrody. 

Jednak, niczym dobry gospodarz, by przystąpić 
do jakiegokolwiek działania – zarządzania wybra-
na populacja – trzeba przeprowadzić przysłowio-
wą inwenturę, czyli odpowiedzieć, ile i czego mamy? 
Fachowo rzecz ujmując – jak wygląda wielkość po-
pulacji i jej struktura wiekowo-płciowa? Chciałoby 
się napisać, że nic prostszego, przecież dzik to duże 
zwierzę, łatwe do obserwacji i wytropienia. Z usta-
leniem stanu faktycznego nie jest wcale tak prosto. 
Na pocieszenie można dodać, że nawet kraje o bar-
dziej zaawansowanym prowadzeniu badań łowie-
ckich, weterynaryjnych i ogólnie naukowych – np. 
Szwecja czy Niemcy, także z ustalaniem liczebno-
ści dzików mają problem. Przypatrzmy się sytuacji 
w Niemczech. Wskaźnikiem wielkości populacji 

dzika w tym kraju jest po	 prostu	wielkość	 od‐
strzału. Dzik jest, widzi go myśliwy, naciska spust, 
zapisuje sztukę, trafia do sprawozdań. Tak to przy-
najmniej wygląda w teorii. Ale i praktyka jest wy-
jątkowo ciekawa. W latach 1936-1937 na terenach 
ówczesnej III Rzeszy pozyskiwano średnio 30 tys. 
szt. dzików rocznie i nawet biorąc pod uwagę 
zmiany powierzchni kraju i przebiegu granic, na 
początku lat 90. XX w. wielkość odstrzału była 10-
krotnie wyższa, by już w końcu XX w. osiągnąć po-
ziom 400 tys. sztuk. Ale to jeszcze nie rekord. Ten 
nastąpił w sezonie 2001/2002, kiedy to odstrzelo-
no 532 tys. dzików, a wzrostowa tendencja utrzy-
muje się nadal. Lokalni myśliwi, ale także leśnicy 
i biolodzy piszą wprost – jest dużo dzików, to i po-
zyskanie jest spore. Panuje powszechne przyzwo-
lenie na takie działania, wzmacniane także ciągłym 
powiększaniem strat w uprawach, a także proble-
mem z ASF. Zresztą w Polsce sytuacja wygląda bar-
dzo podobnie. Jednakże pomimo założenia silnej 
korelacji pomiędzy liczbą odstrzelonych osobników, 
a wielkością populacji, ten związek wcale nie jest 
udowodniony, a wiemy, że przynajmniej nie ma 
charakteru prostoliniowego. Choć praktyczny wy-
nik takich działań jest prosty, to jednak ciągle nie 
mamy odpowiedzi, ile dzików występuje na danym 
obszarze, choć mamy przynajmniej jeden trop, jest 
ich zdecydowanie więcej niż było. Taka odpowiedź, 
choć wystarczająca być może dla myśliwych, zu-
pełnie nie zadawala naukowców i osób odpowie-
dzialnych za zarzadzanie populacją. Konieczne jest 
zatem skorzystanie z innych metod. 

W badaniach ekologicznych, jedną z najczęściej 
stosowanych metod, pozwalających oszacować nie 
tylko liczebność, ale i popełniany błąd w szacowa-
niu jest metoda	wielokrotnych	złowień, często 
nazywana CMR – od angielskich słów: złowienie 
(Capture), oznakowanie złowionych osobników 
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(Mark), ich uwolnienie, a następnie ponowne zło-
wienie (Recapture). Badania takie prowadzi się na 
ściśle określonym obszarze, wybiera techniki od-
łowu (w przypadku dzików łapania sieciowe, wy-
korzystywanie naboi ze środkiem usypiającym itp.), 
a osobniki znakuje się np. indywidualnymi metalo-
wymi znaczkami z kodem alfanumerycznym, przy-
czepianymi do uszu. To metoda bardzo kosztowna 
i pracochłonna, a w przypadku dzika nie znajdu-
jąca społecznej akceptacji. Po cóż bowiem tyle za- 

angażowania w poznanie gatunku, którego jest 
dużo, dużo za dużo. Pewną modyfikacją metody 
CMR jest wykorzystywanie fotopułapek i rozpo-
znawanie osobników na podstawie indywidual-
nych cech, koloru włosów, układu pasków u war-
chlaków czy budowy nozdrzy. Wymaga to jed-
nakże olbrzymiego doświadczenia, doskonałego 
sprzętu z możliwościami analitycznymi i raczej 
obecnie ma wciąż charakter prac eksperymen-
talnych. 

Fot.	1.	Rodzina	dzików	(autor:	K.	Chomicz).

Znacznie popularniejsze są wykorzystywane 
często przez koła łowieckie i wpływające wprost 
na informacje o stanie liczebności zwierzyny 
dane uzyskiwane metodą	 pędzeń. Najczęściej 
wybiera się kompleks leśny, w nim tyralierą prze-
chodzą ludzie wyposażeni w lornetki, notatniki, 
mapy lub odbiorniki GPS i w tej samej jednostce 
czasu dokonują tzw. spisu całkowitego. Zaleca się 
by w trakcie zapisywać nie tylko fakt obserwacji 
dzika, ale starać się rozpoznać wiek i płeć. Po-
wtarzając taką taksację kilkakrotnie możemy na-
wet wyliczyć błąd oceny. Wadą tej metody jest 
możliwość jej zastosowania głównie do komplek-
sów leśnych, co w przypadku dzika – od kilkuna-
stu lat – sprawdza się coraz słabiej. Dzik bowiem 
coraz chętniej żeruje na polach, a nawet zapusz-
cza się na tereny osiedli ludzkich.  

Modyfikacją metody pędzeń są tropienia	 na	
transektach	 linowych. Metoda wymaga wyzna-
czenia w terenie 50 km liniowych transektów 
przypadających na każde 10 tys. ha powierzchni 
leśnej. Zaleca się, by transekty (miejsca liniowych 
oszacowań) były przejezdne zimą dla samochodu 
terenowego, czyli w praktyce są to drogi leśne oraz 
linie oddziałowe. Pierwszego dnia taksacji zacie-
rane są tropy zwierzyny na wszystkich transek-
tach, a następnie w ciągu kolejnych 5-7 dni liczone 
są osobniki na podstawie ich tropów przecinają-
cych transekty w ciągu jednej doby, przy czym każ-
dorazowo po wykonaniu taksacji tropy są zacie-
rane. Według informacji praktyków, w ciągu jed-
nego dnia dwie osoby dysponujące samochodem 
terenowym są w stanie policzyć tropy na transek-
tach o długości 50 km. Dla każdego dnia tropień 
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wyliczany jest względny wskaźnik zagęszczenia 
populacji, tj. liczba zwierząt danego gatunku przy-
padająca na 1 km transektu (N/km), który w dal-
szej kolejności podstawia się do matematycznego 
równania opisującego zależność pomiędzy wzglę-
dnym indeksem zagęszczenia (N/km) a bezwzglę-
dnym zagęszczeniem populacji (N/1000 ha).  

Koniecznie należy zauważyć, że klasyczne me-
tody transektowe oparte o tropienia zimowe wy-
magają pojawienia się świeżej pokrywy śnieżnej; 
z racji zmian klimatycznych w warunkach nizin 
w Polsce są już praktycznie niewykonalne, w gó-
rach, gdzie wciąż mamy śnieżne zimy – dzików jest 
znacznie mniej. Ponadto wszelkie wskaźniki prze-
liczeniowe informujące o wielkości populacji na 
podstawie tropów były wyznaczane w latach znacz-
nie niższego pogłowia tych ssaków. Dzisiaj, gdy 
z racji możliwości ukrywania się w kukurydzy, 
spożywania jej kolb i wynikających z tego zmian 
w stylu hormonalnym loch, klasyczne metody sza-
cowania liczebności populacji zwyczajnie się nie 
sprawdzają. Nie oznacza to jednak, że nie warto ich 
rozwijać i modyfikować. Badania nad tym zagad-
nieniem prowadzone są praktycznie w całej Euro-
pie, a nawet w miejscach – Australii czy Argentynie 
– gdzie nasz euroazjatycki dzik jest gatunkiem in-
wazyjnym. 

Wiele aspektów liczebności populacji i zacho-
wania dzika, a także wielu innych gatunków deter-
minowane jest przez warunki zewnętrze i wewnę-
trzne – związane z zagęszczeniem i strukturą wie-
kowo-płciową populacji. Pomimo setek prac doty-
czących tego gatunku, aspekty behawioralne są 
często marginalizowane albo wręcz pomijane. Cza-
sem zaś badacze odwołują się do starych prac, np. 
dotyczących dyspersji i wędrówek gatunku, bez 
zrozumienia, że dane te zbierano w zupełnie in-

nych warunkach czasowych i przestrzennych. No-
wych informacji, nawet tych niezbędnych do sku-
tecznego zarządzania populacjami dzika, zwyczaj-
nie brak. Dzik stał się obecnie modnym, ale też mo-
delowym gatunkiem badań. Choć emocje, które 
wywołuje nie służą chłodnej, naukowej analizie 
faktów, to dzięki pewnemu społecznemu zaintere-
sowaniu rozwijają się nowe techniki badawcze, 
także te dotyczące ustalania wielkości i struktury 
populacji. Na temat dzika wypowiadają się agencje 
rządowe i agendy Unii Europejskiej, służby wete-
rynaryjne, myśliwi i rolnicy, a nawet psychologo-
wie i ekonomiści. Praktycznie o wielu aspektach 
biologii i ekologii tego gatunku możemy znaleźć 
sporo prac – niestety często, ze starymi i nagmin-
nie powielanymi błędami. Ze swej strony chciał-
bym jednak polecić dwie – dostępne w języku pol-
skim, nieodpłatnie, w formie PDF-ów, łatwe do wy-
szukania pozycje, które umożliwiają szersze spoj-
rzenie na dynamikę populacji dzika: 
 Pałubicki, J., Grajewski, J., & Łabudzki, L. (2011).

Wpływ struktury pozyskania dzików na rozwój
populacji i wielkość szkód łowieckich – model
polski i niemiecki. W: Zarządzanie	 ochroną
przyrody	w	lasach, 5.

 Popczyk, B. (2016). Zarządzanie populacją dzika
Sus	 scrofa w Polsce. W: Zarządzanie	 popula‐
cjami	zwierząt, 29-45.
Rocznie powstają już setki prac naukowych po-

święconych dzikom. O tych ważniejszych, z punktu 
widzenia branży DDD, będziemy jak zawsze Czy-
telników Biuletynu informować. 

W pracy wykorzystałem materiały z własnego 
referatu przedstawionego na XV Forum Zootech-
niczno-Weterynaryjnym, Poznań 2019. 

Dziękuję uczestnikom dyskusji za wiele cennych 
uwag po jego wygłoszeniu. 

REKLAMA 
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prof. dr hab. n. biol. Krzysztof Solarz – Zakład Parazytologii, Śląski Uniwersytet Medyczny w Katowicach, 
Wydział Farmaceutyczny z Oddziałem Medycyny Laboratoryjnej w Sosnowcu 

Dirofilariozy 

Czy jest to problem medyczny także w Polsce? 
Co pewien czas prezentujemy artykuły dotyczące zdrowia ludzi, zwierząt domowych, dzikiej zwierzyny, a także szkodników 
sanitarnych będących jednocześnie ich wektorami. Autor poniższego artykułu przedstawia problemy z nicieniami. 

Nicienie z rodzaju Dirofilaria powodują zoono-
tyczne filariozy. Wiele z tych pasożytów jest roz-
dzielnopłciowa, u niektórych występuje wyraźny 
dymorfizm płciowy. Większość z nich jest jajo-
rodna, a rozwój dzieli się na kilka stadiów. Typo-
wymi żywicielami ostatecznymi tych nicieni w śro-
dowisku naturalnym są zwykle ssaki drapieżne. 
Najczęściej wykrywanymi u pacjentów gatunkami 
tych nicieni są: D.	repens,	D.	tenuis oraz D.	immitis 
(pasożyt serca psów). Ludzie mogą być także zara-
żani przez D.	ursi,	D.	 subdermata oraz D.	 striata. 
Dirofilaria	 immitis jest gatunkiem kosmopolitycz-
nym u psów; D.	repens pasożytuje u psów i kotów 
w krajach Starego Świata, podczas gdy D.	 tenuis 
jest pasożytem szopów w Ameryce Północnej. Ni-
cienie Dirofilaria	ursi i D.	subdermata są także ga-
tunkami północno-amerykańskimi, pasożytujący-
mi odpowiednio u niedźwiedzi i jeżozwierzy. Z ko-
lei D.	 striata jest pasożytem dzikich kotowatych 
w Północnej, Środkowej i Południowej Ameryce. 
W przypadku D.	 ursi żywicielami pośrednimi są 
meszki (Simulium spp.).  

W Europie zwracamy uwagę na D.	repens oraz 
D.	immitis.	Omawiając te gatunki należy także wska-
zać na wektory przenoszące te niebezpieczne ni-
cienie, szczególnie w aspekcie ocieplenia klimatu 
i związanego z tym poszerzania się zasięgu ich wy-
stępowania, szczególnie w wysuniętych bardziej 
na północ krajach Europy. Nicienie te przenoszone 
są przez komary, zaś głównymi ostatecznymi ży-
wicielami rezerwuarowymi są psy. Komary mogą 
żerować na psach (lub kotach) zarażonych nicie-
niem z rodzaju Dirofilaria. Wraz z jego krwią do or-
ganizmu komara wnikają larwy pasożyta, tzw. mi-
krofilarie, które u komara przechodzą przemianę 
w larwę inwazyjną (L3) przedostającą się  do war-
gi dolnej jego kłujki (proboscis). Przy następnym 
ukłuciu żywiciela ostatecznego przez zarażonego 
komara larwy inwazyjne nicienia przedostają się 

do jego tkanki podskórnej. Larwy inwazyjne ule-
gają metamorfozie do postaci dorosłej poprzez IV 
stadium larwy, jednocześnie wędrują w tkance 
podskórnej (Dirofilaria	repens) lub przedostają się 
do płuc lub serca (Dirofilaria	 immitis). Dirofila-
rioza, to także zoonoza niebezpieczna dla ludzi. Na 
terenie UE zdiagnozowano u ludzi pod koniec XX w. 
ponad 260 przypadków inwazji D.	repens oraz tyl-
ko ok. 10 przypadków inwazji D.	immitis. Do 1995 r. 
opisano na świecie u ludzi z 30 krajów ok. 410 
przypadków dirofilariozy, a w latach 1995-2000 
stwierdzono kolejnych 270 przypadków ludzkiej 
dirofilariozy w 25 krajach świata.  
Dirofilaria	 immitis, to kosmopolityczny gatu-

nek nicienia pasożytniczego; częściej spotykany jest 
w krajach półkuli południowej. Nicienie te mają 
nitkowaty kształt ciała; samice mają zwykle 230-
310 mm długości oraz 1 mm szerokości i tępo za-
kończony odcinek ogonowy; samce mają zwykle 
120-190 mm długości oraz 0,7-0,9 mm szerokości 
i spiralnie skręcony tylny koniec ciała. Żywicielami 
ostatecznymi pasożyta mogą być psy, wilki, lisy, 
kojoty (w USA), koty, wydry, piżmaki, lwy morskie 
i inne zwierzęta mięsożerne, przypadkowo także 
ludzie. Dorosłe nicienie umiejscawiają się u typo-
wych żywicieli ostatecznych w prawej komorze 
serca, w tętnicy płucnej, a niekiedy także w jamie 
klatki piersiowej lub oskrzelach. Należy podkreślić, 
że u człowieka nie rozwijają się postaci dorosłe pa-
sożyta. Z kolei żywicielami pośrednimi i jednocze-
śnie przenosicielami (wektorami) tego nicienia są 
różne gatunki komarów z rodzaju Aedes,	Anophe‐
les,	Mansonia	i	Culex,	a	prawdopodobnie także, jak 
dawniej powszechnie uważano, niektóre gatunki 
pcheł, np. Ctenocephalides	canis,	C.	felis	oraz Pulex	
irritans. U ludzi larwy inwazyjne D.	 immitis wę-
drują podobną drogą jak u psów – do płuc, gdzie 
osiadają zwykle w naczyniach włosowatych, po-
wodując zatory oraz poważne uszkodzenia. Larwy, 
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które migrują do serca u człowieka zwykle giną. 
Martwe larwy powodują zatory, gdy osiadają w na-
czyniach płucnych. Nicienie występując w naczy-
niach krwionośnych układu oddechowego, zwłasz-
cza w okolicy pnia tętnicy płucnej, powodują stany 
zapalne płuc oraz wsierdzia. Pacjenci mogą odczu-
wać bóle w klatce piersiowej, gorączkę, kaszel, ob-
jawy przeziębienia, złe samopoczucie. Często wy-
stępuje łagodna eozynofilia. Pierwszy przypadek 
inwazji tego nicienia u człowieka opisano w No-
wym Orleanie w 1941 r. Z czasem wykazano, że in-
wazje te zdarzają się 2-krotnie częściej u mężczyzn 
niż u kobiet. Dirofilaria	immitis może pasożytować 
również w gałce ocznej. Sposób zarażenia się czło-
wieka larwami D.	immitis	nie został jeszcze w pełni 
poznany, ale podkreśla się rolę komarów i pcheł, 
jako wektorów tego pasożyta. W 2012 r. opisano 
pierwszy w Polsce rodzimy przypadek inwazji 
D.	immitis u psa (Świątalska i Demiaszkiewicz).	
Dirofilaria	repens	także jest pasożytem głów-

nie psów, kotów i dzikich ssaków drapieżnych 
(głównie psowatych, np. lisów) występującym do-
tychczas głównie w strefie klimatu ciepłego na 
różnych kontynentach, w tym w krajach południo-
wej części naszego kontynentu. Pasożyt występuje 
pospolicie także w Azji i Afryce. Wektorami nicie-
nia są komary (ok. 60 gatunków), głównie z rodza-
jów Anopheles,	Mansonia,	Culex i Aedes. Nicienie te 
mają podobny kształt ciała, jak D.	immitis. Samice 
mają zwykle 100-170 mm długości i 460-650 m 
szerokości; samce mają zwykle 50-70 mm długości 
oraz 370-450 m szerokości. 

Zasięg występowania gatunku w Europie prze-
suwa się w kierunku północnym. W latach 2005-
2009 pasożyta stwierdzono u psów w Słowacji, 
Czechach, Holandii, Austrii, Niemczech, a także 
w Polsce, na terenie województwa mazowieckiego 
(Demiaszkiewicz i wsp. 2009) – początkowo w War-
szawie, Pruszkowie i Żyrardowie, a potem i innych 
miejscowościach województwa (Demiaszkiewicz 
i wsp. 2014). Nie wykryto wtedy u badanych psów 
D.	immitis albo koinwazji obu gatunków. Należy za-
znaczyć, że ostatnio coraz	częściej stwierdza się 
u psów w Polsce rodzime	 inwazje podskórne	
D.	repens.	Może to świadczyć o występowaniu ko‐
marów	będących żywicielami	pośrednimi	i	we‐
ktorami pasożyta. Ale nicienie mogą być zawleka- 
ne do Polski także przez psy. Badania wykazały, że 

w Polsce nawet u 20% psów żyjących w dużych 
skupiskach (np. w schroniskach, dużych hodow-
lach) występują nicienie D.	 repens. Należy zazna-
czyć, że mikrofilarie muszą „dojrzeć” w organizmie 
komara do stadium larwy inwazyjnej, a do tego po-
trzebują odpowiednio wysokiej temperatury (18-
23°C) przez okres 2-3 tygodni. W latach 2013-
2015 badano psy i koty na terenie Polski na obec-
ność D.	repens	(Bajer i wsp.). Po raz pierwszy w Eu-
ropie środkowej stwierdzono wtedy obecność tego 
nicienia u kota. Psy zarażone pochodziły z terenu 
Mazowsza, częstość zrażenia była wyższa u psów 
z babeszjozą (inwazją Babesia	canis). W Polsce pier-
wsze przypadki zarażeń ludzi stwierdzono w 2007 r., 
nie potwierdzono jednak rodzimego charakteru in-
wazji. Dotychczas stwierdzano takie inwazje jedy-
nie u osób, które wróciły z ciepłych krajów. W osta-
tnich latach stwierdzono 6 przypadków ludzkiej 
dirofilariozy związanej z inwazją D.	repens,	w	tym 
5 przypadków inwazji podskórnej oraz 1 przypa-
dek dirofilariozy podspojówkowej. Potwierdzono 
3 przypadki zarażenia D.	repens u osób, które nie 
wyjeżdżały za granicę (prof. E. Gołąb). W latach 
2007-2012 opisano w Polsce ogółem 19 przypad-
ków inwazji D.	repens u ludzi. W całej Europie z ko-
lei u ludzi odnotowano ok. 1,5 tys. przypadków di-
rofilariozy spowodowanej inwazją D.	repens, więk-
szość w krajach śródziemnomorskich, najwięcej 
we Włoszech (321). Na Ukrainie wykrywanych jest 
nawet do kilkuset przypadków rocznie. Rodzime 
inwazje tego nicienia wykryto także na Węgrzech 
i w Słowacji.  
Cykl	życiowy	i	biologia	są podobne, jak w przy-

padku	D.	 immitis.	W	organizmie żywiciela ostate-
cznego rozwijają się dojrzałe płciowo stadia nicie-
nia, które dają początek nowemu pokoleniu larw, 
tzw. mikrofilarii, krążących później we krwi obwo-
dowej. Podczas ssania krwi, zarażony komar wpro-
wadza larwy inwazyjne D.	repens w skórę żywicie-
la ostatecznego. U żywiciela ostatecznego larwy III 
stadium przechodzą 2 linienia (w larwę IV stadium 
i postać dorosłą – samca lub samicę). Adulti bytują 
w tkankach podskórnych. Ten proces trwa ok. 2-3 
tygodni w temperaturze 18-23°C. Inwazyjne larwy 
w trakcie żerowania komara na następnym żywi-
cielu wnikają do tkanki podskórnej. Nie jest moż-
liwe zarażenie się D.	repens bez udziału wektora. 
Ostatecznie nicienie osiągają dojrzałość po okresie 
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6-9 miesięcy; mogą żyć ok. 2-5 lat, a nawet do 10 
lat. Samice są zdolne do produkowania mikrofilarii 
przez cały okres swego życia. Mikrofilarie wystę-
pujące w krwi obwodowej pobierane są przez ko-
mara podczas ssania krwi. Po żerowaniu mikrofi-
larie migrują z jelita środkowego komara przez he-
mocel do cewek Malpighiego w odwłoku. Tutaj 
przekształcają się w larwy I, II i III stadium, czyli 
larwy inwazyjne dla żywiciela ostatecznego. U lu-
dzi inwazja D.	repens manifestuje się albo jako ze-
spół larwy wędrującej w tkance podskórnej albo 
jako ziarnisty guzek, aczkolwiek znane są doniesie-
nia o płucnej dirofilariozie w wyniku inwazji tego 
gatunku. Obecność nicienia D.	 repens objawia się 
najczęściej w postaci pojedynczej zmiany podskór-
nej w różnych częściach ciała człowieka (tułowia, 
głowy), czasami w gałce ocznej, pod spojówką oka 
lub w ciele szklistym. Mogą występować objawy 
bólowe, uczucie mrowienia, obrzęk i wynaczynie-
nia podskórne. Zarażenie D.	repens na ogół nie jest 
groźne dla zdrowia. U ludzi nie stwierdza się obec-
ności mikrofilarii we krwi – pasożyt nie osiąga bo-
wiem dojrzałości płciowej w organizmie człowieka. 

W styczniu 2019 r. diagnozowaliśmy w Zakła-
dzie Parazytologii Śląskiego Uniwersytetu Medy-
cznego w Katowicach na zlecenie Oddziału Okuli-
styki Okręgowego Szpitala Kolejowego w Katowi-
cach materiał od pacjentki nie wyjeżdżającej za 
granicę  z inwazją  nicienia  pod  spojówką  oka. Ni-

cienia o wym. 0,5×100 mm określiliśmy ogólnie 
jako „D.	conjunctivae”	(fot.	1) – ale podejrzewamy 
inwazję D.	repens. Taka też była sugestia okulisty – 
inwazja D.	repens. 

Fot.	1.	Dirofilaria	conjunctivae	(autor:	J.	Witecka,	M.	Asman).	

Diagnostyka dirofilarioz 
Oznaczenie gatunku pasożyta opiera się na bada-
niu mikroskopowym preparatów histopatologicz-
nych ze zmiany lub usuniętego okazu pasożyta. 
Obecnie najczęściej stosowane są metody moleku-
larne do badania wyizolowanego DNA. 

Leczenie dirofilarioz 
W przypadkach wymagających interwencji, paso-
żyty usuwa się w wyniku zabiegu chirurgicznego. 
W leczeniu zaleca się pojedynczą dawkę Iwermek-
tyny, a następnie 3 dawki diethylcarbamazine (DEC). 

 
	Fot.	2.	Dirofilaria:	A	–	widok	z	przodu,	B	–	prążkowanie,	C	–	widok	z	tyłu	(autor:	J.	Witecka,	M.	Asman). 

A  B C

REKLAMA 
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dr hab. inż. Marcin Kadej – Pracownia Biologii i Entomologii Sądowej, Pracownia Biologii Konserwatorskiej 
i Ochrony Bezkręgowców, Instytut Biologii Środowiskowej, Wydział Nauk Biologicznych, Uniwersytet Wrocławski 

Gatunki obce (cz. 8) 

Gliniarz naścienny Sceliphron destillatorium Illiger, 
1807 i gliniarz murowy S. curvatum Smith, 1870 
– (nie)obce gatunki błonkówek

Gliniarz naścienny i gliniarz murowy należą do rzędu błonkówek (Hymeoptera), są przedstawicielami rodziny grzebaczowa-
tych (Sphecidae) specjalizującej się w polowaniu na różne bezkręgowce. Paraliżują one swoje ofiary (preferują owady i pa-
jąki) i potem zanoszą je do swoich gniazd, gdzie czekają na nie ich żarłoczne larwy.

W ostatnich tygodniach przez media w Polsce 
przetoczyła się fala tekstów, których nagłówki od-
nosiły się do jednego z bohaterów niniejszego tek-
stu. Oto wybrane tytuły, które pozwolę sobie przy-
toczyć: To nie osa. Gliniarz naścienny wygląda jak 
szerszeń. Obrzydliwy owad nam zagraża? Gliniarz 
naścienny – jak go rozpoznać? [Gazeta Krakowska 
https://gazetakrakowska.pl]; Gliniarz naścienny – 
wygląda jak zmutowany szerszeń. Czy jego jad jest 
tak niebezpieczny jak szerszenia lub osy? [Gazeta 
Wrocławska https://gazetawroclawska.pl]; Gliniarz 
naścienny wygląda jak zmutowany szerszeń. Już 
w Polsce – czy jest niebezpieczny? [WP tech 
https://tech.wp.pl]; Gliniarz naścienny – zmutowa‐
ny szerszeń, czy osa na sterydach? Jest już Polsce. 
Mamy się czego bać? [Wiadomości Legnica 
https://legnica.naszemiasto.pl]. 

To intensywne zainteresowanie dziennikarzy 
rozlicznych mediów elektronicznych skłoniło mnie 
do przedstawienia rzetelnych informacji o tym nie-
zwykle ciekawym owadzie i jego bliskim krew-
niaku. Od razu trzeba powiedzieć, że dotychczas 
w Polsce wykazano blisko 7 tys. gatunków z tego 
rzędu. Owady te odgrywają niezwykle ważne role 
w ekosystemach – od zapylania roślin kwiatowych, 
po pełnienie w środowisku naturalnym funkcji wy-
specjalizowanych drapieżców lub parazytoidów.  

Jakość naszego życia także zależy od obecności 
błonkówek. Doskonałym przykładem są pszczoły 
miodne (Apis melllifera) i ich bliscy krewniacy 
trzmiele (Bombus sp.), których praca jako zapyla-
czy upraw rolnych, w szklarniach czy też w sadach 
i ogrodach bezpośrednio wpływa na jakość naszej 
gospodarki i na wysokość PKB. Inne gatunki błon-

kówek mają wpływ na utrzymywanie w ryzach po-
pulacji owadów, które uprzykrzają życie nam i na-
szym podopiecznym. Przykładem takich Hymenop‐
tera są chociażby niewielkich rozmiarów parazyto-
idy z rodziny siercinkowatych (Pteromalidae) Na‐
sonia vitripennis czy Muscidifurax raptorellus, któ-
rych samice składają jaja do poczwarek muchó-
wek, doprowadzając je tym samym do śmierci (po-
czwarki muchówek są zjadane przez larwy błonkó-
wek zanim zdążą się przepoczwarzyć). Jeszcze 
inne gatunki błonkoskrzydłych, w tym grzebaczo-
wate (Sphecidae), penetrują środowisko w celu po-
szukiwania swoich ofiar, które zabijają lub parali-
żują jadem. 

Gliniarz naścienny Sceliphron destillatorium jest 
jednym z blisko 230 gatunków grzebaczowatych 
występujących w Polsce (fot. 1).  

W obrębie samego rodzaju Sceliphron spp. 
w kraju egzystuje jeszcze tylko jeden gatunek – gli-
niarz murowy S. curvatum Smith, 1870. 

Fot. 1. Postać dorosła gliniarza naściennego Sceliphron 
destillatorium Illiger, 1807 – strona boczna (autor: J. Regner). 
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Mimo ostrzegawczych barw Sceliphron	destilla‐
torium faktycznie nie wygląda dokładnie tak samo, 
jak typowa osa (Vespula	spp.), ale z pewnością nie 
jest też zmutowanym szerszeniem (Vespa	 spp.). 
Osa i szerszeń należą do innej niż grzebaczowate 
rodziny błonkówek nazywanej osowate (Vespidae). 
Wygląd gliniarza naściennego jest charakterysty-
czny dla niektórych przedstawicieli rodziny grze-
baczowatych: barwy są kontrastowe (czarny i żółty 
kolor), a kształt smukły z wyraźnym przewęże-
niem za tułowiem (= stylik). Podobne cechy można 
przypisać S.	curvatum (fot. 2).  

Tu warto nadmienić, że grzebaczowate pod 
względem morfologicznym stanowią bardzo zróż-
nicowaną rodzinę. 

Wzmożone zainteresowanie gliniarzem naścien-
nym Sceliphron	 destillatorium w kontekście tego, 
że jest on znany w kraju już od co najmniej 50 lat, 
nie wydaje się uzasadnione, bowiem pierwsze pu-
blikowane doniesienie o nim na terenie RP pocho-
dzi z Wyżyny Lubelskiej z 1968 r. Z tego też po-
wodu nie jest traktowany jako gatunek obcy w na-
szej faunie. Obecnie najwięcej znanych stanowisk 
tego gatunku znajduje się w południowo-wschod-
niej części Polski, jednak w ostatnich latach jeste-
śmy świadkami spontanicznego rozszerzania się 
zasięgu rodzimych, europejskich populacji w kie-
runku północno-zachodnim. 

Zupełnie inaczej przedstawia się sytuacja dla 
S.	curvatum, którego naturalny zasięg obejmuje Azję 
od Iraku, poprzez północne Indie i Nepal oraz od 
Pakistanu po Kirgistan i Uzbekistan. Z tego powodu 
S.	curvatum jest gatunkiem obcym zarówno dla na-
szego kraju, jak i całej Europy. W 1979 r. obserwo-
wano go po raz pierwszy w Austrii, skąd szybko 
rozprzestrzenił się na inne kraje, w tym Polskę. 
Pierwsze publikowane obserwacje gliniarza muro-
wego w kraju pochodzą z 2009 r. Należy podkreślić, 
po dokładnej analizie innych publikowanych póź-
niej źródeł, że tak naprawdę pierwszą obserwację 

tego gatunku w Polsce zawdzięczamy 
niebywałej dociekliwości Dariusza Gur-
daka (wieloletniego członka Polskie‐
go	Stowarzyszenia	Pracowników	DDD), 
dzięki któremu w 2003 r. na własne 
oczy mogłem zobaczyć gliniane komo-
ry lęgowe z poczwarkami tego owa-
da zebrane z pomieszczeń jednego 
z budynków lokalnego samorządu we 
Wrocławiu. Dowody te zostały prze-
kazane do specjalisty hymenopterolo-
ga dr. hab. Tadeusza Pawlikowskiego 
z Uniwersytetu im. Mikołaja Kopernika 
w Toruniu, który wspólnie z innymi 
naukowcami w 2013 r. opublikował 
te dane w jednym z czasopism nauko-
wych [Wiśniowski	i	in.	2013.	Fragmen‐
ta	Faunistica,	56(1):	25‐37]. 
Obydwa gatunki gliniarzy Sceliphron	

destillatorium i S.	curvatum są owadami dość spo-
rych rozmiarów (16-25 mm). Podobnie, jak inne 
grzebaczowate prowadzą samotniczy tryb życia. 
Dorosłe osobniki odżywiają się pokarmem pocho-
dzenia roślinnego, a ich larwy są typowymi dra-
pieżnikami. Ich pokarm stanowią inne bezkrę-
gowce, wcześniej upolowane przez samice. Glinia-
rze specjalizują się w polowaniu na pająki – parali-
żują je, a następnie przenoszą je do komory lęgo-
wej i tam układają w rzędzie po kilka sztuk. Ko-
mory te (czyli gniazda) budują z gliny, którą for-
mują na kształt garnuszków (fot. 3).  

Te gniazda przyklejane są do różnorodnych 
struktur, począwszy od ścian budynków, poprzez 
framugi okien, elementy konstrukcji budowlanych 
(fot. 4), a na korze drzew skończywszy. 

Fot. 2. Postać dorosła gliniarza murowego Sceliphron curvatum Smith, 1870 
– strona boczna (autor: J. Regner).
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Fot. 3. Pojedyncza gliniana komora l gowa Sceliphron curva-
tum Smith, 1870 – strona boczna – zebrana z poddasza domu 
jednorodzinnego (autor: J. Regner). 

Fot. 4. Zgrupowanie glinianych komór l gowych Sceliphron 
curvatum Smith, 1870 – na wewn trznej cianie gara u – 
wiodok ogólny (autor: J. Regner). 

Więcej o tych gatunkach można przeczytać w nowo 
opublikowanym artykule Zając i in. 2019. Przyroda 
Sudetów, 22: 119-128.

REKLAMA 

Warto nadmienić, że te owady nie są specjalnie 
groźne dla ludzi. Co prawda posiadają jad, lecz 
używają go głównie do paraliżowania swoich 
ofiar. Ludzi, mogą użądlić jedynie w przypadku 
poczucia zagrożenia życia, ale nigdy nie słysza-
łem, by tak się stało (co potwierdza tezę o ich ła-
godnym zachowaniu). 
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mgr Wiktor Protas – Polskie Stowarzyszenie Pracowników DDD 

Moim zdaniem 
Na pół roku przed Walnym Zebraniem Członków PSPDDD 

Za pół roku odbędzie się kolejne Walne Zebranie Członków PSPDDD, najważniejszego organu Stowarzyszenia. Pora więc na 
pewne podsumowania. Rzecz jednak nie w samych podsumowaniach, ale w wyciąganiu wniosków i układaniu planów na przy-
szłość. To ostatnie zawsze jest ważne, ale w tej chwili wydaje się szczególnie ważne.

W ciągu ostatnich dwóch kadencji nasze Stowa-
rzyszenie bardzo się zmieniło. Zarząd w znacznie 
zmniejszonym składzie wykonał kawał solidnej ro-
boty. Dwie najbardziej rzucające się w oczy zmiany, 
to przeprowadzka siedziby na ulicę Karową, do 
gmachu Polskiego Towarzystwa Higienicznego 
(PTH) oraz zatrudnienie menedżera. Przeprowa-
dzka, a co ważniejsze nawiązanie bliskiej współ-
pracy z PTH, to bardzo pożyteczne wydarzenie 
z punktu widzenia umacniania pozytywnego wize-
runku Stowarzyszenia. Nie wiem co dalej się bę-
dzie działo w tej sprawie. Do tej pory nic się o tym 
nie mówiło. Druga zmiana, zatrudnienie mene-
dżera, wynika z podjętej przez WZC uchwały, któ-
rej, co przyznaję, nigdy nie byłem entuzjastą, już 
tak jednoznacznie pozytywna nie jest. Zaszły ogro-
mne zmiany w funkcjonowaniu Stowarzyszenia na 
poziomie administracyjnym: biuro, księgowość, 
prawnicy, strona www. Zmiany przystosowujące 
organizację do wymogów współczesnego świata. 
Ale co z działaniami w interesie członków Stowa-
rzyszenia i naszego środowiska? W dalszym ciągu 
podstawową formą działania PSPDDD jest organi-
zowanie szkoleń i wydawanie Biuletynu, który po-
czynił duże postępy. Jednak w kwestii szkoleń na-
stąpił regres. Odbyło się co prawda 20 szkoleń 
i konferencji, ale okazuje się, że dwa konie pocią-
gowe to szkolenia podstawowe i szkolenia z za-
kresu stosowania środków ochrony roślin. Poza 
tym tylko dwa, ważne, szkolenia: z zakresu ochro-
ny danych osobowych i o standardzie BRC. Tyle, to 
można było zorganizować bez zatrudniania spe-
cjalnego menadżera. Zatrudnienie jego nie przy-
niosło intensyfikacji naszych działań, nie pchnęło 
nas na nowe tory, nie tchnęło w nasze działanie 
żadnego ożywienia. Nie obwiniałbym jednak o to 
osoby zatrudnionej na tym stanowisku. Pamiętając 
dyskusję na temat menadżera na WZC, a właściwie 

jej  brak,  można  powiedzieć,  że wszyscy zadowolili 
się stwierdzeniem, że mamy zatrudnić menedżera, 
a reszta się sama załatwi. Oczywiście tak się nie 
stało. Nie określiliśmy wizji rozwoju Stowarzysze-
nia oraz tego, kogo poszukujemy, aby tę wizję 
twórczo i konsekwentnie rozwijał. Pojawiały się 
różne osoby, ale zdaje się, że żadna z nich nie była 
menedżerem z krwi i kości. A co z działaniem na 
rzecz członków Stowarzyszenia, z działaniami na 
rzecz integracji środowiska?  

Kiedy kilka lat temu na WZC zgłosiłem wniosek 
o dyskusję na temat przyszłości Stowarzyszenia –
rzecz przeszła zupełnie bez echa. Może jednak uda 
się wrócić do tego. 

Dwie sprawy wydają się kluczowe:  
Po	1	–	Integracja	środowiska	

Czasy się zmieniają, a wraz z nimi potrzeby 
i oczekiwania ludzi. Zapewne również te związane 
dotyczące kontaktów międzyludzkich. Kiedyś bar-
dzo sobie ceniliśmy osobiste spotkania. Każdy pre-
tekst był dobry, by się gdzieś zebrać i porozmawiać. 
W ciągu ostatnich trzech lat odbyło się tylko jedno 
takie spotkanie z prawdziwego zdarzenia, w Kry-
nicy. Niestety nie mogłem w nim uczestniczyć, oce-
niam jednak tę inicjatywę bardzo pozytywnie, ale 
może teraz ludzie już nie potrzebują takich spo-
tkań? Może wystarczą media społecznościowe i te-
lekonferencje. Bardzo bym chciał wierzyć, że tak 
nie jest. Czasami zdarza mi się słyszeć w trakcie 
rozmowy z kolegami, że niektórzy bardzo miło 
wspominają majówki entomologiczne, święta śle-
dzia czy węgorza, czy inne tego typu wydarzenia. 
Ale to było, do Stowarzyszenia przychodzą ko-
lejni, coraz młodsi ludzie i może trzeba zapro-
ponować im coś innego? Co należałoby zrobić, 
aby członkowie naszej organizacji bardziej się 
z nią identyfikowali? 
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REKLAMA 

Po	2	–	Zapewnienie	dochodów	na	utrzymanie	
Stowarzyszenia 

Od lat bazujemy na składkach członkowskich 
i dochodach ze szkoleń. Raz na trzy lata mamy 
ConExPest. Musimy dbać o te źródła dochodu, gdyż 
bez odpowiednich funduszy żadna organizacja nie 
będzie funkcjonować. Niestety ostatnie kilka lat 
w związku z uchwałą WZC znacząco uszczupliły 
nasze zasoby. Nie pojawiły się nowe pomysły na 
zwiększenie wpływów do kasy stowarzyszeniowej. 
Jesteśmy niewielką organizacją działającą w branży 
o niewie kim potencjale ekonomicznym, nie może-
my więc liczyć na potężnych sponsorów – tym wię-
ksza wdzięczność dla tych, którzy nas wspierają. 
Na razie szkolenia pozostają tą niszą, gdzie mamy 
największe możliwości. Jednak rynek edukacyjny 
również się zmienia. Tematy muszą być dostoso-
wane do bieżących potrzeb. Może trzeba zwiększyć 
zakres oddziaływania? Może poszukać inspiracji 
w najbliższym otoczeniu? Stowarzyszenie współ-
pracuje z wieloma mądrymi osobami, może warto 
ich posłuchać, co one mają w tej sprawie do powie-
dzenia. Trzeba też spojrzeć, w jaki sposób zmieniła 
się na przestrzeni lat nasz branża. To też jest 
pewna podpowiedź, w którą stronę iść. Szkolenie 
z zakresu BRC było bardzo pożyteczne, mimo że 
wiele osób nie docenia jego wagi, ale przecież to 

nie koniec tej tematyki. Gdy pytamy deratyzatorów 
o ich główne problemy, to większość z nich wymie-
nia trudności w relacjach z audytorami. Coraz mo-
cniej wkracza do naszej pracy elektronika i nowo-
czesne rozwiązania informatyczne. Nie możemy 
zniechęcać też potencjalnych odbiorców, odma-
wiając temu czy innemu podmiotowi przeprowa-
dzenia takiego szkolenia, jakiego on potrzebuje 
z zakresu naszych zainteresowań. My szkolimy, ale 
nie możemy brać na siebie odpowiedzialności za 
to, co z tą wiedzą zrobią osoby przeszkolone, bo to 
prowadzi do absurdu. A na trudnym rynku eduka-
cyjnym konkurencja tylko czeka na takie okazje. 
Może trzeba organizować nasze szkolenia w ści-
ślejszej współpracy z producentami i dystrybuto-
rami tego, co potrzebne przy świadczeniu usług 
DDD. Na początek może zaproponujmy członkom 
wspierającym wspólne zorganizowanie szkoleń na 
tematy ich interesujące? Na pewno musimy być 
otwarci na to, co się dzieje w naszym otoczeniu. 

Bardzo zależy mi na tym, aby Polskie Stowarzy-
szenie Pracowników DDD było prężną organizacją, 
z której będą zadowoleni jej członkowie, bo Stowa-
rzyszenie jest przede wszystkim dla nich. Potrze-
bna by jednak była większa aktywność członków 
w generowaniu konkretnych pomysłów lub dzia-
łań. Skoro jestem członkiem Stowarzyszenia, to je-
stem za nie odpowiedzialny. 



Tereny Zielone 

28 Biuletyn Polskiego Stowarzyszenia Pracowników DDiD, 3/2019 (98) 

prof. dr hab. Piotr Domański – COBORU w Słupi Wielkiej 

Warto napowietrzyć trawnik 

Latem trawnik traci na estetyce z powodu stopniowego zagęszczenia gleby i stresu cieplnego roślin. Napowietrzanie 
(aeracja), to nakłuwanie i usuwanie wałeczków (korków) zagęszczonej warstwy gleby po to, aby składniki odżywcze, powie-
trze i woda swobodnie docierały do korzeni traw. 

Aby zdiagnozować, czy trawnik wymaga napo-
wietrzenia, należy pobrać rdzeniową próbkę gle-
bową z głębokości przynajmniej 9 cm. Jeśli korze-
nie traw sięgają na głębokość zaledwie 3-4 cm, 
świadczy to, że gleba jest silnie zagęszczona i traw-
nik potrzebuje napowietrzenia. Przyczynami twar-
dej i zagęszczonej warstwy gleby jest najczęściej: 
• intensywne użytkowanie (deptanie, gry i za-

bawy na trawniku)
• nagromadzenie grubej, obumierającej warstwy

darniowej (ponad 2 cm)
• ciężka glina stanowiąca podłoże trawnika.

Jednak nie wszystkie trawniki wymagają napowie-
trzania. Nowo założone, młode trawniki, dzięki po-
wtarzającemu się zamrażaniu i rozmrażaniu gleby 
oraz aktywności dżdżownic nie mają jeszcze zagę-
szczonego podłoża. Nie potrzebują napowietrza-
nia przynajmniej w pierwszych dwóch latach.  

Ważna aeracja wgłębna 
Na starszych trawnikach, na których widoczne są 
objawy nadmiernego zagęszczenia podłoża konie-
czne jest wykonanie aeracji wgłębnej. W miarę 
upływu czasu gleba pod trawnikiem zagęszcza się 
i zmniejszają się komory powietrzne, które pozwa-
lają substancjom odżywczym oraz wodzie docierać 
do systemu korzeniowego traw (rys. 1). 

Rys.	1.	Efekt	wykonanego	napowietrzania	jest	już	widoczny
na	trawniku	po	6‐8	tygodniach. 

Niedostateczne wsiąkanie wody po podlaniu 
trawnika (zwłaszcza latem) lub w okresach inten-
sywnych opadów oraz niepokojąco szybkie żółknię-
cie murawy podczas suszy, a także obecność mchu, 
są sygnałem zbijania się podłoża. W tych miejscach 
warto wykonać w okresie sierpień-listopad aerację 
głęboką (min 10 cm). Zabieg wykonuje się specjal-
nym sprzętem, tzw. aeratorami, co rok przy użyciu 
zębów litych, a z zastosowaniem zębów rurkowych 
co trzy lata. Przed wykonaniem aeracji gleba po-
winna być dostatecznie wilgotna, ale nie za mokra. 
Dlatego wcześniej trawnik należy dobrze podlać. 
Trzeba też go skosić na wysokość 3 cm, a skoszoną 
trawę usunąć. Gęstość otworów w murawie zależy 
od stanu podłoża. Na luźniejszych podłożach rzędy 
drążonych otworów powinny mieć rozstawę 15 cm 
(120-130 otworów/m2), na zbitych – 10 cm (180-
200 otworów/m2). Wydobycie na powierzchnię 
trawnika wydrążonych wałeczków (korków) darni 
sprawia, że gleba wokół powstałych otworów roz-
luźnia się. Dodatkowo, przy głębokiej penetracji 
zębów rurkowych profesjonalnych aeratorów, 
wykonując małe odchylenie od pionu, kruszone są 
wewnętrzne warstwy gleby (rys. 2).  

Rys.	2.	Odchylające	 się	od	pionu	zęby	aeratora	dodatkowo	
rozluźniają	glebę	i	podglebie. 
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Wydrążone wałeczki darni można rozkruszyć 
i rozprowadzić na powierzchni trawnika lub wy-
grabić oraz usunąć je z trawnika. 

Na trawnikach intensywnie użytkowanych po 
wykonanej aeracji warto zastosować piaskowanie. 
W ten sposób zdecydowanie poprawia się struk-
turę warstwy nośnej, zwiększa się przepuszczal-
ność i elastyczność trawnika. Poleca się rozprowa-
dzenie po powierzchni 100 m² piasku o jednolitej 
granulacji 0,75-1 mm w ilości ok. 0,1 m³. Piasek za-
pewni swobodną penetrację wody i powietrza w są-
siedztwie korzeni traw. Jeśli stan trawnika jest 
bardzo zły, można przed piaskowaniem wysiać do-
datkowo nasiona traw. Jeszcze przed zimą siewki 
traw dobrze ukorzenią się. W następnym roku po 
aeracji następuje pobudzenie traw do silniejszego 

rozwoju, zwiększa się ich masa korzeniowa, traw-
nik staje się bardziej elastyczny i odporny na dep-
tanie, zwiększają się zdolności regeneracyjne ro-
ślin.

Na niewielkich powierzchniach na glebach ila-
stych lub piaszczystych można skorzystać z narzę-
dzi prostych, takich jak nakładki na buty z kol-
cami, ręczne nakłuwacze na kiju, widły lub walce 
z kolcami. Trzeba jednak zaznaczyć, że zabieg ten 
wymaga użycia większej ilości siły fizycznej, a ta-
kże jest bardziej czasochłonny niż w przypadku 
korzystania z urządzeń z napędem elektrycznym 
lub spalinowym. Dodatkowo na glebach zbitych, 
np. gliniastych, podczas aeracji prostymi narzę-
dziami zdecydowanie trudniej jest wykonać głębo-
kie nakłucia. Z tego względu w takim przypadku 
najlepiej korzystać z elektrycznych lub spalino-
wych aeratorów lub urządzenia dwa w jednym, 
z wymiennym wałem do nacinania i nakłuwania 
murawy. Sprzęt taki można kupić na własny uży-
tek, ale bardziej uzasadnione może okazać się wy-
pożyczenie go w specjalistycznych centrach ogro-
dniczych. Napowietrzanie wgłębne wymaga dokła-
dności, dlatego aerator powinien być dobrej jako-
ści i dopasowany do rodzaju trawnika. 

W sprzedaży dostępne są aeratory: 
kolcowe, które ze względu na ograniczone moż-
liwości techniczne mogą być stosowane przede
wszystkim na glebach ilastych i piaszczystych,
nie zagęszczających się zbyt mocno
mające zęby rurkowe – z bardzo ostrymi koń-
cówkami, dzięki czemu są przydatne na glebach
twardych i ciężkich. Umożliwiają wyciąganie wy-
ciętych wałków darni, dzięki czemu efekt napo-
wietrzania trawnika jest lepszy.

Decydując się na zakup aeratora, najważniejsze 
jest dostosowanie typu urządzenia do areału pielę-
gnowanej murawy. Hektarowego trawnika raczej 
nikt nie będzie napowietrzał butami-sandałami za-
opatrzonymi w kolce, a z kolei dużym, spalinowym 
aeratorem nie opłaci się napowietrzać trawniczka 
o powierzchni 20 m2. Jeśli kupować aerator mecha-
niczny z zębami rurkowymi do częstszego napo-
wietrzania dużych powierzchni trawników, wtedy 
warto zainwestować w urządzenie z koszem lub 
kosz dokupić. Dzięki temu oszczędza się dodatko- 

Fot.	2.	Otwory	po	aeracji	rozluźniają	darń	i	głębsze	warstwy	
gleby	(autor:	P.	Domański). 

Fot.	1.	Wydrążony	wałeczek	(korek)	gleby	wskazuje	na	bar‐
dzo	zbitą	nawierzchnię	trawnika	(autor:	P.	Domański). 
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wego wygrabiania wydrążonych korków. Ważnym 
elementem wyboru odpowiedniego aeratora jest 
jego moc, która dla aeratorów elektrycznych waha 
się od 500 do 2000 W. Moc przekłada się na wydaj-
ność urządzenia. Aeratory słabsze przydatne są na 
niewielkie powierzchnie (200-300 m2), natomiast 
najmocniejsze na większe trawniki (600-800 m2). 
W przypadku aeratorów spalinowych, moc kształ-
tuje się w przedziale 2,5-6 KM. Profesjonalne, samo-
jezdne urządzenia służące do pielęgnacji dużych 
obszarów najczęściej wyposażone są w silnik spa-
linowy o mocy 5 KM. Ich wydajność napowietrza-
nia wynosi nawet 2000 m2/godz. 

Czym różni się aeracja od wertykulacji i czy oba 
te zabiegi są konieczne w pielęgnacji trawników. 

Aeracja poprzez nakłuwanie podłoża skutkuje 
lepszym odżywieniem i napowietrzeniem systemu 

korzeniowego traw, natomiast podczas wertykula-
cji darń jest przecinana i usuwa się tzw. filc (pilśń), 
odświeżając murawę. 
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Który zabieg pielęgnacyjny jest ważniejszy –
aeracja czy wertykulacja? Oba są równie ważne 
i wzajemnie się uzupełniają, przy czym aeracja 
jest mniej inwazyjna od wertykulacji. Zgodnie ze 
sztuką ogrodniczą najpierw powinno się oczyścić 
murawę z zalegających resztek roślin oraz mchu 
i tzw. filcu. Tak przygotowany trawnik może zo-
stać poddany aeracji. Nakłucia będą sięgać głębiej 
w glebę, a resztki mchu i filcu nie będą wciskane 
pod naporem zębów aeratora do gleby. Wykonu-
jąc wertykulację i aerację w krótkim odstępie 
czasu trzeba pamiętać, aby zarówno przecięcia 
darni, jak i nakłucia przeprowadzać wzdłuż po-
ziomych oraz pionowych linii przejazdu. Dzięki 
temu cała powierzchnia trawnika będzie wypielę-
gnowana równomiernie. 



Nowo ci
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UWAGA! Ze rodków ochrony ro lin nale y korzysta  z zachowaniem bezpiecze stwa. Przed ka dym u yciem przeczytaj informacje zamieszczone w etykiecie i informacje 
dotycz ce produktu. Zapoznaj si  z zagro eniami i post puj zgodnie ze rodkami ostro no ci wymienionymi na etykiecie. Produkt biobójczy nale y u ywa  z zachowaniem 
szczególnych rodków ostro no ci. Przed u yciem nale y przeczyta  etykiet  i ulotk  informacyjn .
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